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D W I E  R O C Z N I C E .
L is topad . . .  L is to p a d o w y  o rężn y  czyn...
D w a  l is to p ad y  zna ją  już dz ie je  nasze . Jed en  k r w a ­

w iący  n oc  luną  p o ż a ru  na  Solcu, rozg łośny  szczęk iem  
broni sp iskow ców , p a m ię tn y  czynem  W y so c k ie g o  P io tra  
i jego  w y c h o w a n k ó w  ze  S z k o ły  P o d c h o rą ż y c h .  L is to p ad  
rew olucji l l -g o  roku, zw yc ięs tw a  i ofiary. L is to p a d  o d zew u  
n a  ca rsk ie  ukazy , na  
ucisk i gw ałty ,  lis to­
p a d  pod ję te j  r ę k a ­
w icy  w y z w a n i a ,  
s z p a d y  rycersk ie j  
w yciągn ię te j  za h o ­
no r  i O jczyznę.

L is to p ad  „ k r w i  
i c h w a ły 11.

A  żołn ierz ow e- 
go l is to p ad a  z p rzed  
stu  n iem al lat, to 
s ia ry  napo liońsk i  
w iarus , to zacięty , 
tw a rd y  żołnierz , k a r ­
ny, w y m u sz tro w a-  
ny, co śm ierci po 
tys iąc  razy  p a trz a ł  
w  oczy  bez  lęku.
A  ob o k  niego m łody  
ochotn ik , k tó ry  idąc  
n a  szaniec , śm iało  rzuca ł  o k rzyk : „śm ierć  a lbo  życie  —  
tu w y b o ru  n ie m a 11. T e n  żo łnierz  śnił się n a m  u ogniska, 
w  ro z śm ia n y m  furkoc ie  u łańsk ich  ch o rąg iew ek ,  w roz­
sza la łym  tę ten c ie  kaw a le ry jsk ie j  szarży, w  rozw iew n y ch  
m g łach  sa lw  g rochow sk ich  ty ra ljerów . M arzy ł  się nam  
jego  s reb rno -z ło ty  m u n d u r ,  sp lam io n y  k rw ią  O stro łęk i,  
jego  u p o jn e  zw y c ię s tw a  i ro zp aczn y  o d w ró t  do  sto licy ; 
p rzez  w ie k ó w  o d d a lę  w idz ie l iśm y ba ta l jony  c z w a r ta ­
ków , w  m ilczeniu  p rzy s ięg a jące  śm ierci w ś ró d  g łuchego  
d u d n ien ia  do b o szó w , i oczy  n a m  wilgły w ra z  z nimi, g d y  p rz e ­
k racza jąc  g ran ice  i n a  do lę  id ąc  tu łaczą , palili sw ych  
p ro p o rc ó w  b o jo w y ch  s trzępy . Sen  nasz  to by ł o szpadz ie ,  
ry c e rsk a  tę s k n o ta  d u sz  m łodz ieńczych .

A ż  p rz y sz e d ł  l is to p ad  drugi. O b ja w ił  się n a m  w  ł o ­
poc ie  s z tan d a ró w  lechickich, n a le ż n e  sobie  za jm u jących  
m iejsce, w  jęku  — s trąco n y ch  z siłą za ję tych  gn iazd  
k ró lew sk ich  — na jeźdźczych  p ta k ó w , w  szale  rad o sn e g o  
un iesien ia  n iew o ln ik ó w  rozku tych  z pęt,  co w o ln o ść  p o ­
czuli, w t rw o d z e  i p o g n ęb ien iu  h a n ie b n e m  w roga , o p u sz ­

cza jącego  w u c ie ­
czce  P i a s t o w s k i e  
ziemice.

O b jaw ił  się n am  
w  b o h a te rsk im , w ie ­
k o p o m n y m  czynie  
„ O r lą t11 lw ow skich, 
w k rw a w y c h  bojach 
u rubieży, w t rudach  
o lb rzym ich  w y z w o ­
lenia. Z a b rz m ia ł  u 
k re só w  trzask iem  
o d w o d z o n y c h  z a m ­
k ó w  u k a rab inów , 
sp lam ił  obficie u- 
k ra in n e  śniegi k rw ią  
m ło d ą  a gorącą ,  roz- 
p ow iedz ia l  p o  wszej 
ziemi, p o  pó łku lach  
obu, s ław ę  i cześć 
żo łn ie rza  polsk iego .

A  żo łn ierzow i ternu do  sz tu rm u  nie g ra ły  już p o ­
b u d k i  rozg łośne , n ie  kryły  m u  piersi r a b a ty  barw iste ,  
sz ta n d a ry  n ie  chyliły się n a d  nim, g d y  na o k o p y  szedł. 
M iast su rm  bo jow ych ,  w ył m u  p o św is t  w ic h ru  i śnieg 
m u  tu m a n e m  w  oczy p l u ł ; m ias t  s tro jne  m u n d u ry ,  s trzęp  
szarej b luzy  grzbie t m u  o k ry w a ł  z z ię b n ię ty ; los d a ł  m u  
w  u dz ia le  chłód, g łód  i n ę d z ę  n ieraz  gryzącą.

T e n  żo łn ie rz  po trafił  u trw alić  R zeczy p o sp o l i te j  w o l­
ność, d o ta r ł  aż  do jej k resów , b y  s łupy  bić n a  nich g ra ­
niczne, jak  n ieg d y ś  czynili to  C hrob rego  k ró la  woje. 
T e n  żołnierz, w  n ę d z ę  i p o n ie w ie rk ę  p o d a n y ,  p o d n ió s ł  
w y so k o  sz ta n d a r  b u d z ą c e g o  się z le ta rgu  p a ń s tw a ,  ro z ­
w iną ł  go m im o  wichr i bu rzę  i p e w n ą  dz ie rży  go dłonią.

N aczeln ik  P a ń s tw a , K o m e n d a n t J ó z e f  P iłsu d s k i i gen. Jó z e f  E lailer na p rzeg ląd z ie  w ar­
szaw sk ich  d ru ży n  h arcersk ich  w  dn iu  8 m a ja  I9P> r , w czas ie  h y m n u  n aro d o w eg o .



2 C Z U W A  j

Szary  w a ł  żo łn iersk ich  piersi o tacza  n asz  kraj o d  w sc h o d u  
i zachodu ,  o d  p ó łnocy  i po łudn ia ,  g ran iczną  dzierży  straż 
jak  n iegdyś  po  s tan n icach  k re so w i ha rce rze ,  i czuw a 
baczn ie ,  bo  n ie b e z p ie cz e ń s tw o  nie mija.

A  żo łn ie rzyk iem  ty m  p o lsk im  m ę ż n y m  a o f iarnym  
w  p rz e w a ż n e j  m ie rze  by ło  w  ow ej p a m ię tn e j  l i s to p a d o ­
wej dob ie  n ie le tn ie  pach o lę ,  k ilkunasto le tn i  s tudenc ik , 
ha rce rz  n a sz  m ło d y  a k o ch an y .

PIERWSZA

W Y S T A W A  
HARCERSKA

W TARNOWIE

o tw a r ta  o d  dn. 29 l i s to p a d a  do  d n ia  7 g ru d n ia  1919 r. 
w  sa lach  Czyteln i robotn iczej T .  S. L. im. K ilińsk iego  
(P rzeczn ica  R ó ż a n a  1. 6, I. p.), co d z ienn ie  od  godz iny

10—12 i o d  3 - 7 .
W s tę p  2 K dla  doros łych , 1 K d la  dzieci i m ło d z ie ż y  szk

W  so b o tę  dn ia  29 l i s to p a d a  1919 r. o godz. 8 w ieczo rem  
w  „S oko le  I“ , ul. M ick iew icza

W I E C Z O R N I C A
T A R N O W S K I C H  D R U Ż Y N  H A R C E R S K IC H .

W  niedz ie lę  dn ia  30 l i s to p a d a  1919 r. o godz in ie  II rano  
o d b ę d z ie  się w  sali k in o te a t ru  „M arzen ie"  (P a sa ż  1 ertilów)

O d c z y t  p. t.:

HARCERSTWO POLSKIE
i lu s tro w an y  o b razam i św ie tlnym i z teg o ro czn y ch  kolonji

harcersk ich .
P o  odczyc ie  zo s tan ie  w y św ie t lo n y  film p. t . :

„OBRAZY Z ŻYCIA HARCERZY POLSKICH"
Z d ję c ia  T -w a  „Sfinks" w  W a rsz a w ie .  - D ługość  600 m. 

W ła s n o ś ć  Z .  H . P.
C e n y  w s t ę p u : o d  1 do  4 K.

Dla szkó ł  i k las  zb io ro w o  p rz y b y w a ją c y c h  d u że  zniżki.

I d la teg o  l is to p a d o w a  rocznica, to św ięto  n as  m ło ­
dych, w ie lk i  d z ień  m łodz ieży , k tó ra  myśli sw e  najczys tsze  
i na jg o rę tsze  sw e  czucia  n a  o łtarzu  sp ra w y  ojczystej 
sk ła d a ła  z a w sz e  i s k ła d a ć  b ęd z ie  po  wieki. C ze rp m y ż  
z niej siłę i o tu ch ę  do  p rzyszłe j  s łużby, b y śm y  ją  god n ie  
pełn ić  umieli, jak  p rz e d  ro k ie m  g o d n ie  o d p o w ie d z ie ­
liśmy n a  zew  z ło tego  rogu, ch w y ta jąc  za o ręż  i s ta jąc  
w  sze regu  „za h o n o r  i O jczy zn ę" .  ac.

BOGACTWA KOPALNE POLSKI.
(C iąg  dalszy ).

B ardzo  n ie d o k ła d n ie  z b a d a n e  są  i ob liczone zasoby  
ru d  że laznych , k tó re  n a p o ty k a m y  ro z rzucone  p o  całym  
n a s z y m  kraju. W  ocen ie  ilości tych  rud  są  ko lo sa ln e  ró ­
żnice; częs to  w y ra ż a ją  się one  w  s to su n k u  I : 2 ( z w ła sz ­
cza co d o  by łe j K on g resó w k i) .  I n ie m a  w  te m  nic d z i­
w nego ,  gdyż  te re n y  ru d y  że laznej w  K ró le s tw ie  nie by ły  
n ig d y  sy s te m a ty c z n e  b a d a n e ,  a w sze lk ie  o c e n y  n a  „ch y ­
bił trafił" nie p rz e d s ta w ia ją  d la  nas  wartośc i. Z d a n ie m  
n iek tó ry ch  fach o w có w  n a sz e  ru d y  n a d a ją  się do  ce low ej 
eksp loatac ji ,  a n a w e t  p rzew y ższa ją  ru d y  M ałorosji,  g d y ż  
za w ie ra ją  fosfor, p o d s ta w ę  n a w o z ó w  sz tucznych . Inni 
z n o w u  o d m a w ia ją  im w iększe j  w ar to śc i  ja k o  u b og im  
i zan ieczy szczo n y m  szk o d l iw y m i do m ieszk am i.

M im o tych  rozb ieżnych  zd ań  m o ż n a  je d n a k  s ta ­
n o w czo  tw ierdzić , że ek sp lo a tac ja  n a szy ch  ru d  b ędz ie  
ko rzy s tn ą ,  ze  w zg lęd u  n a  roz leg łość  p o k ła d ó w  i n ie ­
w ie lk ie  k o sz ta  eksp loatac ji;  tem bardz ie j ,  że  d o k ład n e ,  
u m ie ję tn e  b a d a n ia  p rzy  p o m o c y  ro b ó t  w ier tn iczych  w y ­
k ry ją  z p e w n o śc ią  znaczne  ilości rud, s to jących  p o d  
w z g lę d e m  ja k o śc io w y m  o w ie le  w yże j  o d  do tychczas  
znanych .

T e r a z  zw łaszcza  w  w olnej P o lsce  rze te lne  zajęcie  
się tą  s p ra w ą  p o w a ż n y c h  k ra jo w y c h  przedsięb io rs tw , 
z ry w a jący ch  z d o ty c h c z a s o w ą  ta k ty k ą  doryw cze j ,  in te ­
re sow ne j eksp loa tac ji ,  d a ło b y  ja k n a jp rę d sz e  rezu lta ty .

N asze  ru d y  że lazn e  z n a ch o d z im y  w  w ięk szy ch  ilo­
ściach w  K o n g resó w ce ,  na  Ś lą sk u  G ó rn y m  i C ie sz y ń ­
skim, w  M ało p o lsce  n a  P o d k a rp a c iu  i w reszc ie  na  z ie ­
m iach  rusk ich  (W o ły ń ) .  P ró cz  tych  zaś  rud  zas ługu ją  n a  
u w a g ę  d o ść  obfite  ru d y  da rn io w e .

N a jw ięk sze  n a g ro m a d z e n ia  tych  ru d  leżą  na  t e r e ­
nie  byłej K o n g re só w k i :  1) W  Z a g łę b iu  w ę g lo w e m  ( z a ­
p a s y  znaczne, z a w a r to ść  że laza  40% ); 2) w oko licach  C z ę ­
s to c h o w y  n a  ob sza rze  1000 k m 2 (z a só b :  k ilkadz ies ią t  
m il jonów  tonn, z a w a r to ść  że laza  3 3 —4 0 % ;  3) w  p ó łn o cn e j  t 
po łac i  z iem i R a d o m sk ie j ,  u  p o d n ó ż a  gór Ś w ię to k rzy sk ich ,  
na  o b sza rze  1300 k m 2 (n a jw ięk sze  zasoby , z aw ar to ść  ż e ­
laza  35% ). R u d y  g ó rnoś ląsk ie  w y c z e rp u ją  się już, m a ło ­
po lsk ie  nie są  w y d o b y w a n e .

Z  całej Polski, k tó ra  b o g a to  jest  u p o s a ż o n ą  w e  
w sze lk ie  ru d y  b ło tn e  i d a rn io w e ,  ty lko  W ie lk o p o lsk a  z a ­
częła już g o s p o d a ro w a ć  w  tej dz iedzinie . A  ru d y  te  m a ­
ją  ta k ż e  sw o ją  d u ż ą  w a r to ść  ze  w z g lę d u  n a  zaw ar to ść  
k w a su  fosfo row ego .
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N ie  brak tedy  na ziem iach  polsk ich  rud żelaznych , 
które też  w  niedalekiej zap ew n e ep o ce  dźw igania się  
i rozwijania przemj^słu p o lsk iego , odegrają n iew ątp liw ie  
w ażną rolę.

R udy cyn k ow e i o łow ian e w ystępują  w  dużych  
ilościach na w yżyn ie  M ałopolskiej. N ajw ięcej, bo 90 pro­
cent cynku produkuje 
Śląsk  C órny.

R udy cyn k ow e naj­
p osp o litsze na ziem iach  
polskich  to: galm an i blen­
da cynku. B lenda, p o k a ­
zująca się  u nas rzadziej, 
jest bardzo poszukiw aną  
z p ow od u  znacznej za ­
w artości cynku (40° 0).
Jednak galm an biały i czer­
w on y  są  rów nież gorliw ie  
p oszu k iw an e i ek sp loa to ­
w ane, tak, że  n iektóre  
złoża  są  już na w yczer­
paniu.

N ajbogatsze terytorjaj 
rud o łow ianych  leżą  w  za  
głębiu  w ęg low em . Mniej 
ek sp loa tow an e są  p ok ład y  w  okolicach  gór Św iętokrzy­
skich, K ielc i C hęcin. (N adm ienić trzeba, że  znajdow ano  
też o łó w  w  Tatrach i na P odkarpaciu .) Produkcja Śląska  
daje 85%  rudy ołow ianej w  P olsce.

B łyszcz o łow iu , prócz 70 ’/ ri m etalu, zaw iera za zw y ­
czaj drobną przym ieszkę  
srebra (w  ok o licy  B yto ­
mia naSląskunaw etO ,l% ).

Rud m iedzi p o sia d a ­
m y n ie w ie le . Są to n ie­
liczne p ok ład y  i ży ły  tej 
rudy w  okolicach  K ielc  
i C hęcin. D otych czas znaj­
dyw ano je m a n o w ic ie  
w  M iedziance i M iedzia­
nej G órze, w  K arczów ce  
i D ąbrow ie p od  K ielcam i 
i w  K ostom łotach . R udy  
k ieleck ie zaw ierają bar­
dzo znaczny o d setek  m ie­
dzi (ok o ło  12 procent m e­
talu), rzadko spotykany  
w  najlepszych  n aw et k o ­
palniach tego  kruszcu.
N iegd yś dobyw an o  też  m iedź w  Tatrach, w  dolinie K ościel.

O b ecn ie  nasze rudy m iedziane nie są  ek sp loato­
w an e. P o n iew aż  jednak w  dzisiejszych  czasach  ceny  
m iedzi p osz ły  w y so k o  w górę, n a leży  się  sp od ziew ać, 
że  „m iarodajne czynniki" zbadają nasze tereny m ied zia ­
ne i odkryją n ow e ich gniazda, aby udoskonalon ym i 
środkam i n ow oczesn ej techniki podjąć ich eksploatację.

(C ią g  d a lsz y  n astą p i).

Z OBOZU BRYGAD CHŁOPCÓW*)
O rganizacją, na której terenie rozw inął się  ruch 

harcerski w  A nglii, by ły  brygady ch łop ców , po angiel­
sku „the B o y s’ Brigade" (a  krótko Bi-bi). Z a ło ży ł je w  r. 
1883 w  G lasgow ie  Sir W illiam  Sm ith z za led w ie  trzy­

dziestu  ch łopcam i, a w  r. 
-1914 d osz ły  one do dużej 
liczby, ponad 70.000 cz łon ­
ków  w  Z jed n oczon ych  
K rólestw ach, zaś 120.000 
w raz z zam orskiem i ko- 
lonjam i.

W  p od ob n y  sp osób  
zorganizow ano później 
k oście ln e  brygady ch łop ­
ców  („the Church L ad s’ 
Brigade"), a k iedy  gen. 
B aden-P ow ell piZ3'stąpił 
do tw orzenia drużyn har­
cerskich, w ielu  ch łopców , 
a n aw et całe od d zia ły  B. 
B, zg łosiły  sw e  w stą p ie ­
n ie  do zw iązku harcer­
sk iego.

W  ten  sp osób  n ie m ogło  b yć m ow y o konkuren­
cji m ięd zy  tem i d w om a organizacjam i m łodzieży . G e ­
nerał B aden-P ow ell przedstaw ia spraw ę w  ten mniej 
w ięcej sposób: O ba te braterskie zrzeszen ia ch łopców , 
brygady i harcerstw o, chociaż różnią się  strojami i ro­

dzajam i zajęć, zm ierzają  
do tego sam ego  celu, chcą  
bow iem  dać ch łopcom  
god ziw e zajęcie w  w o l­
nych godzinach  i zam ie­
rzają w yrobić ich na d o ­
brych obyw ateli, —  d la te­
go  w in n y  odnosić się  do  
sieb ie  przyjaźnie i pom a­
gać sobie. P od ob n ie w  w oj­
sku istnieją różne rodzaje 
b ro n i: p iechota, jazda, ar- 
tylerja. lo tn icy  i t. d., n o­
szą  on e rozm aite mundury 
i m ają k ażd y  inne ob o­
w iązki, jednak praca ich  
w szystk ich  m a na oku to- 
sam o, a m ianow icie dobro  
O jczyzny i d latego żyją  

k o leżeń stw ie.
Sir W illiam  Sm ith zm arł w  r. 1914; w  u roczystoś­

ciach pogrzebow ych , które m iały m iejsce w  londyńskiej 
katedrze św . P aw ła , w zię ło  udział bardzo w ielu  harce­

* ) D o k ła d n ie  in form u je  o  b ry g a d a c h  c h ło p c ó w  k siążk a  Bron. 

B o u ffa ła  p t  „ S z k o ły  p ° d  bronią** i A . M a łk o w sk ie g o  „ S co u tia g " , tam  

w ię c  o d s y ła m y  c ie k a w y ch .

O g ó ln y  w id o k  o b o z u .

P rzeg lą d  p ora n n y  w  o b o z ie .

one w  przyjaźni i
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rzy, d a jąc  tem  d o w ó d  w sp ó łp ra c y  i k o le ż e ń s tw a  sk a u tó w  
ż b ry g a d a m i  ch ło p có w .

D o  zajęć  b ry g a d  c h ło p có w  n a leżą  p rak ty k i  religij­
ne  (b ry g a d y  rozw ija ją  się n a  te re n ie  k ośc io ła  a n g l ik a ń ­
sk iego), zeb ran ia  w  sa la c h  k lu b o w y c h  — gd z ie  są  bihl- 
joteki, czyte ln ie  i t d. —  m u sz tra  w o jsk o w a  i n a u k a  
s trze lan ia ,  p o d  k ie ru n k ie m  oficerów , a w lecie ta k ż e  
ćw iczen ia  w o jsk o w e  w  polu. C h ło p c y  m a ją  sw e  m u n ­
dury , oznak i  i broń. C o  ro k u  rozbija  k a ż d a  b ry g a d a  
swój obóz, p o d o b n ie  ja k  to  czynią  te raz  d ru ż y n y  h a r ­
cerskie . N asze  ryc iny  p rz e d s ta w ia ją  w ła śn ie  ogó lny  w i ­
d o k  tak ieg o  o b o zu  i p rz e g lą d  p o ra n n y  w  obozie .

W TATRACH.
„ O tó ż  w y b ra l iśm y  się n a  W y s o k ą  o d  s t ro n y  dolinki 

K aczej, do  k tóre j ks. H o h e n lo h e  nie  po zw o li ł  u rz ą d z a ć  
w y c ieczek .  A le  p o m im o  tego , bez  w ie lk ich  trudnośc i  
ze  s t ro n y  s t raży  leśnej u d a ją  się  ta m  turyśc i a udają  
się licznie, gdyż  jest  to punk t,  w k tó ry m  k o n cen tru ją  
się d rogi n a  R ysy , G a n e k ,  M łynarza , W y s o k ą ,  S p iczas ty  
S zczyt i w iele  inn y ch  w y so k ich  turni. Z w ła s z c z a  teraz, 
k ie d y  nie  m a  ta m  s trze lców  ty ro lsk ich  a ty lko  góra l 
p oczc iw ina  pilnuje, to za  p a rę  p a p ie ro s ó w  k a ż d y  m o ż e  
się zna leźć  w  tej ślicznej do lince  S zed łem  w te d y  ze 
z n a n y m  w a m  m o że  K az ik iem  W ro c k im , k tó ry  z n a jd o ­
w a ł  się w  T a t r a c h  po  raz  p ie rw sz y  i d la teg o  w czasie  
drogi n ie raz  fu sze ro w ał .  A le  o to mniejsza.

P rzeszed łszy  p rzez  tę  n iew ie lk ą  do linkę , w  k tórej 
z jed liśm y śn iadan ie ,  zaczę liśm y  się w sp in ać  n a  s t ro m e  
zbocza  szczytu , k tó ry  by ł  ce lem  nasze j  w y p ra w y .  Po  
jakiejś  g o d z in ie  d rog i  o d z y w a  się Kazik , k tó ry  sz e d ł  za 
m n ą :

„Słuchaj W ła d e k ,  n ieszczęśc ie  się s ta ło . —  M uszę  
w racać  n a  dół, bo  z o s taw iłem  ta m  p a k u n e k  z a p a ra te m  
fo tograf icznym  i linami. M oże  mi k to  b u ch n ąć !"

„Ech, g łups tw o , n ik t  ci n ie  sk ra d n ie !  A  jeżeli się 
w róc im y, to juz n ie  m a  co m arz y ć  o d o s ta n iu  się dz i­
siaj n a  W y s o k ą "  — o d p o w ie d z ia łe m  — „Jeszcze p rzed  
n am i d łu g a  d ro g a  i b a rd z o  n u ż ą c a  m ie jscam i" .

„A le  co z ro b im y  b ez  liny? N uż n a m  w y p a d n ie  
u żyć  jej?"

„B ęd z iem y  tak  szli, aby  jej n ie  p o trz e b o w a ć .  S w o ­
ją d ro g ą  tęg a  z c ieb ie  g a p a ,  jeżeliś  d w ó c h  tak  w a ż n y c h  
rzeczy  po tra f i ł  zap o m n ieć .  —  Ja do  sw e g o  a p a ra tu  nie 
m a m  g o to w y c h  kliszy, te d y  w szy s tk ie  zd jęc ia  p rzepad ły .  
A le  t ru d n o !  W r a c a ć  n ie  m y ś lę" .

P o sz l iśm y  dalej.  W k ró tc e  na tra f i l iśm y  n a  m ie jsce  
bardz ie j  e k s p o n o w a n e ,  t ru d n e  d o  p rzeb y c ia  b ez  p o m o ­
cy  liny, t ru d n e  a le  m ożliw e. T u  K az ik  zn o w u  stanął.

„ W ła d e k  rób  co chcesz, ja  w ra c a m . Nie m yślę  
skręc ić  k a rk u  bez  liny. P rzec ież  tu  n iem o ż liw em  jest 
da lsze  p rze jśc ie11.

Z g n ie w a ło  m n ie  to  jego  n ied o łę s tw o .
„Jak  sob ie  życzysz .  Ja idę  dalej! C h cesz  to chodź  

ze  m ną , a nie to  w r a c a j11 —  rzek łem .

„ A le  ja  da le j  n ie  m o g ę  iść, bo  czuję, ż e b y m  sp a d ł  
w  d ó ł11.

D o w id zen ia  — p o w ie d z ia łe m  m u  i m in ąw szy  
ow o  n ie b e z p ie cz n e  m ie jsce  ru szy łem  dalej.  Ś c ieżk a  p ię ła  
się w  gó rę  co raz  strom iej ( sw o ją  d ro g ą  l ina  b y ła b y  się 
p rz y d a ła )  sp ie sz y łe m  w ięc  co sił, n ie  o g lą d a ją c  się za 
siebie. R a c h o w a łe m  n a  to, że  K a z ik  ru szy  za m n ą ,  k ie ­
dy  ja p rze jd ę  p rzez  o w o  n ie b e z p ie cz n e  m ie jsce  i że 
idzie  za m ną .  A le  p o  jak im ś  czasie  o g lą d n ą łe m  się 
i s tan ą łem . B y łem  zu p e łn ie  sam . W  d o le  p ra w ie  p rzy  
dolin ie  sp u szcza ła  się po  g ła z a c h  ja k a ś  lu d z k a  is to ta  
p r a w d o p o d o b n ie  K az ik

Z r J j i ł o  mi się g łupio . S a m  je d e n  z o s ta łe m  tutaj 
w śró d  tych  p rzep aśc is ty ch  śc ian  bez  liny i n a w e t  bez  
m apk i.  K a ż d e m u  na  m o jem  m iejscu  nie  b y ło b y  m iło, 
a  zw łaszcza  m n ie  m ło d em u . Była  chwila , w  k tó re j  p o ­
s ta n o w iłe m  zaw rócić , ale  za raz  o d e g n a łe m  od  s iebie  
tę  myśl.

„C óż  to m a m  tchórzyć?  A lb o  to s a m  n ie  w e jd ę  
n a  szczy t?  Idę d a l e j ! 11 1 p rz e m ó g łw sz y  o b a w ę  ru szy łem  
w  górę. P rzed  oczy m a  snu ły  mi się ob razy  rozbó jn ików  
ta trzańsk ich , s t ra szn y ch  p rzep aśc i  i m iejsc  n ie  do  p r z e ­
byc ia  a le  m im o  to  s z e d łe m  co raz  wyżej. D ro g a  s ta w a ła  
się ła tw ie jszą ,  m niej s t ro m a  i w n e t  z n a laz łem  się na 
szczycie

T u ta j  p o s ta n o w iłe m  zjeść o b ia d  i p o c z e k a ć  n a  to ­
w a rzy sza  pod róży .  W o k o ło  c u d n y  w idok  . Dziko  sp ię ­
t rzo n e  w ierzcho łk i  o p rz e p a s tn y c h  śc ianach , ów dz ie  
w  do le  czern ił  się s taw ek ,  n a  śc ianach  Ż e la z n y c h  W ró t  
do jrza łem  p rzez  lo rne tkę  g ro m a d k ę  tu rys tów . P o n a d  
szczy tam i snu ły  się chm ury , a n a w e t  n iek tó re  czuby  
górsk ie  g inęły  w  n iep rze jrzy s ty m , b ia łym  obłoku . C isza 
była , o w a  z n a n a  p o łu d n io w a  b ia ła  c isza n a  szczycie, 
k ie d y  w o k o ło  ro zs ło n eczn io n e  góry, n iebo  i p rzepaśc i ,  
p o  k tó ry ch  tu  i ó w d z ie  snują  się  cza rne  cien ie  w ażk ich  
żlebów...  S m u tn ie  by ło  i ro zk o szn ie  ..

P o ło ż y łe m  się na  kam ien iach ,  o p a r łe m  się  o śc ia ­
nę  ska lną ,  p o ło ży łem  i ani się  sp o s t rz e g łe m  k ie d y m  usnął.

O b u d z i łe m  się w reszc ie  i z p rz e ra że n ie m  sp o jrza łem  
w oko ło .  S łońce  już p ra w ie  zn ika ło  p o m ię d z y  szczytam i, 
a  tu  p r z e d e m n ą  je szcze  ta k a  d łu g a  i t ru d n a  d ro g a !  P rzez  
chw ilę  z a s ta n o w iłe m  się, czy  n ie  lepiej zos tać  n a  szczy ­
cie i z a n o c o w a ć  tutaj, a le  w s ty d  mi było  Kazia. T o b y  
d o p ie ro  śmiał się, g d y b y  się  d o w ied z ia ł!  R o z g lą d a m  się 
lepiej i w idzę  n a  ziem i ka r tk ę ,  z w y k ły  bilet w izy tow y. 
Z a c ie k a w io n y  p o d n o s z ę  i o d czy tu ję ;

„D o b ra n o c "  i p o d p is  Kazia .
B y łem  wściek ły . N a ty ch m ias t  p rz y g o to w a łe m  się 

do  d rogi i z a c z ą łe m  schodzić  w  dół. R ob iło  się coraz  
c iem nie j;  w  m iarę , jak  sp u sz c z a łe m  się niżej, s łońca  już 
ca łk iem  nie było  w idać , ty lko  po  szczy tach  b łą k a ł  się 
z ło ta w y  odb lask .  N oc z a p a d a ła  szybko  i w reszc ie  c ie m ­
ność  z u p e łn a  o g a rn ę ła  w szystko . W p ra w d z ie  b la d y  ks ię ­
życ t ru p ie m  św ia t łe m  o b le w a ł  śc iany  sąs iedn ich  turni, 
ale śc iana , k tó rą  sch o d z i łem  b y ła  zu p e łn ie  n ieośw ie tlona . 
Jeszcze  p a rę  k ro k ó w  i z n a laz łem  się w  w ą z k ie m  żlebie,
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p o  k tó reg o  obu  s t ro n ach  p rzep aśc ie ,  a d ro g a  w iedz ie  
w ą z k ą  p ó łe c z k ą  n a d  nimi. N a  tę  p ó łe c z k ę  d o s tać  się 
m o ż n a  ty lko  z w ie lk ą  z ręcznośc ią  a lbo  za  p o m o c ą  liny.

„ N o “ —  p o w ie d z ia łe m  s a m  do  s ieb ie  —  „Dalej 
iść te raz  to  n iep o d o b ień s tw o .  M uszę  tu ta j  zos tać" .

Z d ją łe m  p lecak , w y sz u k a łe m  sob ie  o ile m ożności 
na jb ezp ieczn ie jsze  m ie jsce  i u s iad łem . O  rozpa len iu  ognia  
n ie  m o g ło  być  m o w y , bo i m a te r ja łu  nie było  i nie było 

P go gdz ie  rozpalić . Z im n o  robiło  się, zw ycza jne  z im no
nocy  ta trzańsk ie j ,  a m n ie  p o d w ó jn ie  z im no by ło  ze  s t ra ­
chu. P rz y z n a ję  się, że  b a ł e m  się jak  dziecko , ale c ie k a ­
w y m , k tó ry  z w a s  n a  m o je m  m jejscu  zac h o w a łb y  odw agę! 
W o k o ło  c iem no, ty lko  p o tw o rn e  kon tu ry  ścian  rysu ją  
się n iew y raźn ie ,  są s ied n ie  szczy ty  p o k ry te  jak im iś  t a ­
jem niczym i c ien iam i w św ie tle  m ies iąca .. .  Brr, jeszcze  
te ra z  mi się z im no robi, g d y  sob ie  p rz y p o m n ę  te  chwile. 
P o h u k iw a łe m  sobie  d la  d o d a n ia  odw ag i,  ale  mi s traszn ie  
g łupio  było.

W te m  zda ło  mi się, że  n a  jed en  z m o ich  o k rz y ­
k ó w  o d p o w ie d z ia ł  k toś  i to w cale  blizko.

„C h y b a  nie  echo, bo  za w y ra ź n ie ” —  p o m y ś la łe m  
sobie  i h u k n ą łe m  znow u.

O d p o w ie d ź  b rzm ia ła  ca łk iem  w y ra ź n ie  i błizko.
„ P e w n ie  jak i sp ó źn io n y  w ę d ro w ie c " .  -
H u k n ą łe m  te d y  jeszcze  raz  i c zek a łem , aż  n a d e j ­

dzie. Jakoż  w n e t  u s ły sza łem  w y ra ź n e  z s u w a n ie  się ż le ­
bem , jakiś długi cień, p o d o b n y  do  liny p rze lec ia ł  mi 

■ n a d  g ło w ą  i sp a d ł  w  dół, a ró w n o c z e śn ie  jak aś  p o s tać
s ta n ę ła  ko ło  mnie.

„P s ia k o ść ,  m o ja  l ina"  były p ie rw sze  s ło w a  p rz y ­
byłego.

„K azik ,  co ty  tu  r o b i s z ? "  — Z a w o ła łe m ,  p o z n a ­
jcie p o  głosie  m eg o  to w a rz y sz a  podróży .

„ A  ty co?  Z d a je  mi się, że je s te śm y  tem  sa m e m  
zajęci! T y  nie  m yślisz  iść da le j  ty lko  no cu je sz  t u t a j ? "  
za p y ta ł  poczciw iec.

„P rz y  p o m o c y  tw ojej lm y m o ż e m y  dalej ruszyć, 
ale  bez  niej ani m o w y  być  nie m o ż e  o da lszej d ro d z e " .

„ T a k ,  tak , ty lko  a k u ra t  p rz e d  c h w ileczk ą  m o ja  lina 
p o w ę d ro w a ła  o g ląd ać  p r z e p a ś c i e ! "
, „ A  to fa ta ln e !"

„ P ew n ie ,  że fa ta lne, a le  cóż robić. P rzyna jm n ie j  
w e  d w ó ch  b ędz ie  n a m  w eselej.  J e s tem  b a rd zo  rad , żeś 
sob ie  za sp a ł  i że cię tutaj sp o tk a łe m " .

„L ep ie j  by  by ło  gdy b y ś  m n ie  by ł obudził,  bo o tym  
czasie  sp a l ib y śm y  już sp o k o jn ie  w  schronisku . O s ta te c z n ie  
to nic s trasznego . P rz e ż y je m y  z n o w u  „N oc  p o d  W y s o k ą " .

U sied liśm y n a  p ia rd z e  i m ilczeliśmy. Z im n o  zaczęło  
n a m  p o rz ą d n ie  dokuczać , w ia tr  gw izd a jący  w k o ło  od 
czasu  do  czasu  za w a d z i ł  i o nas, sm ag a jąc  p rze jm ują-  
c em  zim nem . K azio  s tęk a ł  i w y d y ch a ł ,  p ró b o w a ł  u snąć  
ale  n a d a re m n ie .  I m n ie  ta  bezczy n n o ść  nie rad o w a ła .  
W reszc ie  w s ta łe m  i p o w ie d z ia łe m  do  to w a r z y s z a :

„W ie sz  co K aziu , ja  j e d n a k  sp róbu ję  d o s tać  się bez 
p o m o c y  liny na  pó łeczkę . K siężyc  o św ie tla  w ła śn ie  tę 
Ścianę... H a ,  raz  kozie  śm ie rć !"

„Ech, daj s p o k ó j ! "  — p ro b o w a ł  m n ie  o d w ieść  od 
zam ia ru  Kazik . — „ P rz e d e w sz y s tk ie m  zaś rachuj się 
z tem, że  m asz  p o p u c h n ię te  o d  z im n a  p a lce  i ła tw o  
m o żesz  sp aść  w  dól".

Nie s łu ch a łem  go już dalej  i ru szy łem  k u  owej 
n ieszczęsnej  pó łeczce .  O g lą d a łe m  ją  ze  w szystk ich  stron, 
a le  w szęd z ie  było  n iezachęca jąco . J e d n a k ......

„ Jed en  w ysiłek , m o m e n c ik  z a ch o w an e j  ró w n o w a g i  
i je s tem  na drugiej s tron ie"  — m ó w iłe m  do siebie  i n a ­
p ra w d ę  w szys tk ich  s ta rań  d o k ła d a łe m  aby  do s ięg n ąć  
rę k ą  k a n tu  półeczki. Był on d o ść  w y so k o  n a d  m o ją  g ło ­
w ą  i k i lka  razy  rę k a  mi o p a d ła  ze  zm ęczen ia .  K az ik  s ta ł 
za  m n ą  i pa trza ł.  C zasam i tylko, k ied y  z a n a d to  p o c h y ­
liłem się n a d  p rzep aśc ią ,  o s trzega ł  m n ie  lekk im  krzyk iem .

„D aj już te m u  s p o k ó j ! “ — rzek ł w reszc ie  —  „ Z a ­
c z e k a jm y  do  rana , to z n aczn ie  ła tw ie j  pó jdz ie  n a m  ca ła  
ta  h is to r ja" .

W  te jże  chwili d o s ią g n ą łe m  o b o m a  rę k a m i k a n tu  
i p o c z u łe m  p o d  pa lcam i coś n a  k sz ta ł t  zw o ju  liny, zo s ­
taw ione j  p r a w d o p o d o b n ie  p rzez  p o p rz e d n ik ó w  n a  tej 
d rodze .  K u rczo w o  za w is łe m  n a d  p rz e p a śc ią ,  je d n ą  ręk ą  
trzy m a jąc  się ska ły ,  d ru g ą  liny. T e r a z  je szcze  ty lko  jedno  
oparc ie  k o la n  o śc ianę  i j e s te m  n a  górze.

N ies te ty ,  p r z e ra c h o w a łe m  się. P a lc e  z z iębnię te  
ześlizgnęły  się po  g ład k im  gran ic ie  i t rzy m a jąc  w  rę k a c h  
zna lez ioną  linę ru n ą łe m  w  dół. S p a d a n ie  by ło  je d n a k  
b a rd zo  krótkie , u s ły sza łem  ty lko  k rzy k  K az ia  i u czu łem  
silne szarpnięc ie ,  ta k  iż o m a ło  trzy m an e j  liny nie w y ­
puśc iłem  z rak. Szczęśc iem  w ięc  lina je d n y m  k o ń c e m  
u m o c o w a n ą  b y ła  na  pó łeczce , a ja  te raz  w is ia łem  na  
niej n a d  p rzep aśc ią .  N a leża ło  w ięc  ty lko  w sp ią ć  się p rzy  
p o m o c y  o p a trzn o śc io w eg o  szn u ra  i s p ra w a  sk ończona .

Nie było  czasu n a  z a s ta n a w ia n ie  się. Z  w ys i łk iem , 
op ie ra jąc  się k o la n a m i  o ścianę , w z n o s i łe m  się w  górę ,  
aż  w reszc ie  u jrza łem  K az ia  i p ó łe c z k ę  O s ią g n ą ć  ją  n ie  
p rz e d s ta w ia ło  te raz  ż ad n y ch  t rudnośc i  i w k ró tc e  obaj 
z K a z ik iem  by liśm y w  d ro d z e  do  schroniska .

T a k  te d y  sk o ń czy ła  się na sza  w y p ra w a  i obaj 
p rzez  n ią  nab y l iśm y  n ieco  d o św iad czen ia .  A le  w  k a ż d y m  
razie  n ie  życzy łbym  n ik o m u  z w as  zna leźć  się w  m oim  
po łożen iu .  N ie  m yś lc ie  jed n ak ,  że  w szęd z ie  jest  ta k  s t r a ­
sznie  i że kon ieczn ie  i w y  w  czasie  w y c ieczk i  m usic ie  
m ieć  jak ieś  w y p a d k i .  O  b y n a jm n ie j!  T y lk o  trochę  u w a ­
gi a w szy s tk ieg o  m o ż n a  un iknąć ,  iluż to ta te rn ik ó w  c h o ­
dzi z d ro w o  p o  na jw yższych  i na jn iebezp ieczn ie jszych  
s z c z y ta c h 1

W ł a d e k  z a k o ń c z y ł  o p o w ia d a n ie .

P rz e b rz m ia ł  g łos  o p o w ia d a n ia ,  ro zp ły n ę ły  się w  p o ­
w ie trzu  p o w a ż n e  to n y  o d śp ie w a n e j  „ R o ty "  i c isza z a ­
leg ła  w o k o ło .  T y lk o  p rzy  ogn isku  s iedz ia ła  cza ta  i w s łu ­
ch iw a ła  się w  szum  w iatru .  C z a se m  u w a g ę  jej zwróciły  
s zep ty  d o c h o d z ą c e  z n a m io tó w ,  ale  i one  um ilk ły  i ci­
sza  n a s ta ła  zupe łna .

T y lk o  w ia tr  h u cza ł  p o sę p n ie  i ta rg a ł  k o s o d rz e w in ą .

Z- Przijbyłkiewicz,
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ZIMA.
i.

I  ju ż  się skrada poprzez pole, 
choć cicha jeszcze i nieśmiała,
—  aż położyła  dłoń na czole 
szaremu śuliatu, Z im a  biała....

D awno ju ż, dawno na krosienkach 
skonało W chłodzie „babie lato", 
dawno ju ż  jesień z  złotą szatą, 
owoc jabłoni niosła W rękach...
P ow iędły siwe łąk  
pochylił głowę bór zielony, 
pochylił głowę jastrząb d zik i
0 ,,ciężkich czasach“ zam yślony.
—  Już się nie włóczą het po niebie, 
odlatujących ptaków hufce,
ani się żóraW W gnieżdzie grzebie, 
myśląc o długiej swej wędrówce...
Już się rozpłakał łzam i liści 
sędziwy ogród, sad dostojny,
—  bo się na sm utnym  świecie iści 
włodarstwo Z im y  w śniegi zbrojnej.

N oc rozpuściła ciemne włosy, 
skryła W kędziorach ziemię macierz, .
— Srnęt, pielgrzym blady, pielgrzym bosy, 
za konających zm ów ił pacierz ,.
W y jech a ł W icher pod buńczukiem,

ja k  śniady Tatar na ogierze, 
przeraził wszystko k °p y i hukiem
1 od Jesieni klucze bierze....
I  bierze £/ucze od Jesieni, 
aby je  zawieźć W pałac Z im y , 
co się brylantem lodów mieni,
(a straszne strzegą go olbrzym y)...

U
Klam ram i lodu spiął tchawicę rzeki» 
na gołoborzach począ ł z  krzykiem  hulać,
— aż świat zasłon ił garściami powieki
i j ą ł  się w trwodze do niebios przytulać.
A  zam azane chmurami przestwory,
by przea tern W ichru szaleństwem hulaszczem
ochronić ziemię —  na te ciche bory
sypnęły  śniegiem i skry ły  je  płaszczem.
j ł  niechże sobie teraz W icher tańczy,
chełpi się siłą i rycerskim gestem
wznosi prawicę krzycząc: „Panem  jestem !"...
—  niechże na czele podwładnej szarańczy 
pędzi i patrzy, jako  jego czeta
chłosta harapem ścigłego dzianeta...
....Już zapuściła ziemia na swe oczy  
śniegowej rzęsy iskrzące djamenty, 
ju ż  rzeka z  szumem modrych fa l  nie toczy, 
bo ją  mróz u ją ł lodoWemi pęty

i le ży  biała, ja k  pióro flaminga
—  dziwerowana damasceńska k^nga.
Już Wodospady niesfornych potoków, 
co g ła z  biczują perłami sWych kropel 
Wybuchające z  wierzchołów i stoków, 
zmieniła Z im a  W brylantowy sopel —
. ..jak Wyuzdane, rozbiegane konie,
Wziął je  za  gardła mróz srogą pętlicą, 
białą kolczugą sku ł piersi i skronie,
a czaszk i ścisnął lodową przyłbicą,
—  że  u sk a ł  wiszą, ja k  skrzyd ła  aniołów  
białe, milczące i ciężkie, ja k  ołów...

III.

I  smutno wszędzie i żałośnie, 
bo n ad  śniegami Wicher szlocha, 
a ziemia m a rzy  o tej wiośnie, 
która tak bardzo kmioty  ^oc/ia ...
...a ziemia m arzy  o wiosence, 
która na włosach je j  po łoży  
swe Woniejące, białe ręce, 
ja k  jak iś  święty an io ł  B o ż y .

1 ym czasem  cicho, głucho wokół,  
tak strasznie martwo, tak ponuro, 
że  ty lko czasem wicher-sol(ół 
przerwie tę ciszę p łynąc  górą. 
j ł n i  się tędy nie przeciśnie 
stopa rusałki-krasawicy, 
ani piorunów ząb nie błyśnie  
z  czerwonych dz ią se ł  b łyskawicy...
Jeno się czasem z  sennych wrzosów  
kruk żerujący zerwie nagle 
i wisi na tle mdłych niebiosów, 
rozpiąWszy kore sk r z y d e ł  ża g le ...

i Wicher się, ja k  ł y ż w ą  ślizga  
po rozczochranych krzach Wikliny, 
śniegowe k łęby  z  piersi bryzga  
na zm arz łe j  rzeki marmur siny. .
—  jeno przez  puste dróg ugory  
sanie przelecą przestwór świata 
przez  napiętrzone zasp zapory,  
a k°ó  podkową lody płata...

IV .

To Z im a  p rzy sz ła  okrutnica, 
milcząca bąrdzo i Wyniosła, 
skry ła  całunem blade lica, 
a ręce k łodz ie  jako  wiosła 
na zagęszczone W mgłę powietrze  
i mroźne Wiatry garnie dołem, 
a g d y  ja g o d y  z  chmur obetrze, 
ujrzysz  zm arszczoną brew pod  czołem....  
. . . .Zaczarowała  drzewa dzieci, 
zak lę ła  W zm ory  nocne cienie,
W żelazne g rę zy  swojej sieci 
ujęła s taw y i strumienie. .
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I  w ilki głodne z  kniej wypędza  
na jakieś nowe koczowiska, 
a przed w ilkam i kum a N ędza  
skrwawionym sierpem w łapie błyska,
—  półgłosem coś do siebie gada 
i pod chał okna się zakrada.
Qłód, M róz i B ieda się przyw leką....
..,u brony stają chmarą tłumną  
i, nieszczęściami biją w człeka, 
ja k  km ieć cepami bije w gumno!...
J l  uciekajcież wy za góry, 
a uciekajcież het za rzeki
—  niechże przyiępi mróz pazury, 
niechże przepadnie głód na wieki! --
—  A le  nie ze lża ł M róz i Z im a, 
nie ustał wicher w dzikim  biegu...

...jak wzięło ziemię, tak * trzym a  
i k rzesze iskry  w zaspach śniegu, 
przewraca drzewa, ja kb y  k r%gle 
i nie da wytchnąć ani chwilki:
—  przed chatą błyszczą ślepia-węgle, 
drapieżą w polu głodne wilki.
N ie zlitowała się nam Z im a, 
a ja k  nas wzięła tak i trzym a....
— i od Bożego Narodzenia
ni się przemienia, ni odmienia,
—  ju ż  kolendują na Trzech Króli, 
a ona ciągle ziemię tuli ...
J ł  żebyż się ju ż  zlitowała 
ta bezlitosna P an i biała....

Stoją w bezruchu martwe drzewa, 
uwięzłe czołem w wianach chmury, 
z pola na pole się przelewa 
wichr rozetkany, wichr ponury.
W  pośród k rzy H iwei  wron czeredy 
na płocie Śmierć tam siedzi z  k°są  
i w głos się śmieje z  ludzkiej biedy....
.... z  chaty nędzarza trumnę niosą....

Noc rozpuściła ciemne włosy 
i osłoniła ziemię macierz....
—  Smęt, pielgrzym blady, pielgrzym bosy, 
za konających zm ów ił pacierz....

___________ Jerzy Braun.

RYCZĄCY BAWÓŁ.
(D o k o ń czen ie ).

Z a ry c z a ł  grizzli, a s ta ry  bow ie -kne if  zbroczył się  po  
ręko jeść  p o so k ą .  D rug i  i trzeci cios sp a d ły  z r ó w n ą  s i­
łą. N ied źw ied ź  rażo n y  n iechybn ie  obalił  się n a  grzbiet, 
uczyn iw szy  m ły ń c a  w  p o w ie t rz u  w szy s tk iem i cz te rem a  
nogam i.  R z ę ż a ł  i s tę k a ł  g łośno . B ryzgał juchą  i fa rbo­
w a ł  obficie.

R y c z ą c y  Bawół, z ab iw szy  zw ierza, sp raw ił  go  o d ­

po w ied n io .  R a d o ś ć  i d u m a  ro zp ie ra ła  m u  piersi. O to  
p rzyn ies ie  do  obozu  p lem ien ia  zęby  i p a z u ry  n a js t ra ­
szn ie jszego  s tw o rzen ia  G ó r  Ska lis tych  i pow ie: „M oja
to  p r a c a . “ I ze jd ą  się m ę ż o w ie  i k o b ie ty  S iw ych  W il ­
ków , w y ro ją  się  z b ia łych  w ig w am ó w , by  p o d z iw iać  
m ę s tw o  i siłę w o jo w n ik a .

A le  gdz ież  są  K o m a ń c z e ?  W s z a k  sześciu  jeszcze 
w ro g ó w  czycha  n a  jego  życie. R y czący  B aw ó ł n ie  boi 
s ię ;  on  pó jdz ie  ich szukać .

P o s z e d ł  i zna laz ł  sześć  m a r tw y c h  ciał n a  dn ie  w ą ­
wozu.

I za tań czy ł  n a d  t ru p am i n ieprzyjaciół.
I śp ie w a ł  p ieśń  w o jen n ą .
O to  w ielki M an itou  w y p ro w a d z i ł  K o m a n c z ó w  na  

złe drogi i po raz ił  ich. R u n ę ło  u rw isk o  n a  k tó re m  s ta ­
nęli i śm ierć  zdusiła  ich n a  d n ie  p rzepaśc i .

Z a b r a ł  sześć  s k a lp ó w  z g łów  K o m a n c z ó w  i w ziął 
ze sobą . Z a n ie s ie  je do  cza ro w n ik a  i z łoży w  ofierze 
w ie lk iem u  M anitou , k tó re m u  się słusznie  należą .

- T w o je  to  sk a lp y  W ielki D uchu, nie zab io rę  ich, 
nie! - -  w o ła ł  do  p rzes trzen i  i niebios. — R y c z ą c y  B a ­
w ó ł  sp raw ied l iw ie  dzieli ł u p y !

I z a tań czy ł  R y c z ą c y  B aw ó ł n a d  tru p am i n ie p rz y ja ­
ciół i śp ie w a ł  p ie śń  p o tę ż n ą :

Jego pieśń zwycięska.
C h w a ła  T o b ie ,  c h w a ła  i s ław a ,  d o b ry  M anitu! D o ­

brze  o d o b ie  myśli se rce  moje....
C zczą  cię w a rg i  m o je  i w y c iąg n ię te  w  n ieb iosa  

dłonie.
D u m n y  s trach  jeży  mi w ło sy  n a  g łowie, d rżą  k o ­

lana, a serce  gorze je  p o d z iw ien iem .
O to ż e ś  zwalił n a  z iem  chy tre  m o je  wrogi.
H a i l i l e la h !
O to ż e ś  .w olą  T w o ją  w ie lk o d u sz n ą  ucią ł  u rw isko  

tw ard e ,  n a  k tó rem  stali...
1 runęli w  czeluść, a śm ie rć  b ez li to sna  zadusiła  ich 

na dn ie  w ąw o zu .. .
P o m s tę  m i da łeś  i zadośćuczyn ien ie . . .
H a i l i l e la h !...
Ś p ie w a m , aby  Cię w ie lb ić  i sławić...
Ś p ie w a m , b o  m uszę... b o  se rce  ż ą d a  pieśni...
T a ń c z ę  rad o sn y ,  b o  d u sza  m o ja  tańczy  i radu je  się.
A  se rce  i d u sza  ro zk azu ją  u s to m  i r ę k o m  i nog o m .
R o z k a z u ją  g ibk iem u  ciału...
Ś p ie w a m , a b y  C ię  uczcić...
H a i l i l e l a h !

( tan iec)

T y ś  to  jes t  D u ch u  W ielki? .. .
T y ś  to s a m  M anitu , g rom ic ie lu  złych?...
C ieb ie  ja w id zę  w  ty m  czynie  n ad lu d zk im , w  ty m  

cudzie , co p o b i ł  w  je d n e m  o k am g n ien iu  sześć  g łów  h a r ­
d y c h  K o m a n c z ó w ?

T ak !  to  O n , D uch  W ie lk i  oślepił ich . o du rzy ł  m ó z ­
gi m ę ż ó w  i zgasił czujność  ich serc...
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2 e  n ie  ujrzeli n iechybne j  śmierci!
Z e  Jej n ie  dojrzeli, jak  s iad ła  n a  u rw isku  o k ra ­

k iem  i śmiało się z głupich.. .
P om ar l i  wszyscy.. .  by ło  ich sześciu  s ilnych i z d ro ­

w ych , jak  rysie, m ie sz k a n c e  Puszczy .. .
0  h a i ! H ail i le lah  !

( tan iec)
O n , M anitu ,  sa m  Bóg ziem i i zw ie rzą t  i ludzi.
O n ,  M anitu , w ó d z  nacze lny  słońc i gw iazd  i w ie ­

cznych  os tępów .. .
O n  w z ło te  w ięc ie rze  zbieńa d u sze  po leg łych  w o ­

jo w n ik ó w  i c iska  n a  w ieczne  pola...
G d z ie  ze zg ie łk iem  i w rz a w ą  ra d o s n ą  u g an ia ją  po  

s te p a c h  i kn ie jach  n ieb ios  na  z g rzan y ch  ru m akach .. .
O n ,  k tó ry  w ykro ił  z iem ię z m ro k ó w  i rzucił ją p o d  

s to p y  s łońcu, a b y  je  sławiła...
O n . k tó ry  w o d y  roz lew ne , ro zszu m ia łe  w la ł  w g a rn ­

ce  m órz  i jezior.
K tó ry  w yg ład z i ł  św ię tą  d łon ią  rów niny , a góry  p o ­

b u d o w a ł  g w ia z d  sięgające .
Ś w ię ty  w ło d a rz  i p ia s tu n  s tw o rzen ia  i ojciec k a ż ­

dej p taszyny , ry b a k  dusz, zw ołu jący  u m ar ły ch  na  sw oje  
w iece  i zbór}.,.

1 k ró lu jący  n a d  p rzep aśc iam i,  bo  sa m  p o o tw ie ra ł  
ich n ie n a sy c o n e  gard ła .

1 p rz y w ó d c a  w ichrów  koczu jących ,  h u ra g a n ó w  w y ­
u z d an y ch ,  g rzyw ias tych .

Haililelah... w o ła m  w g o rą c z c e  .. O  haijah!
( ta n ie c  dziki, z a p am ię ta ły ) .

H aili le lah ! W id z ę  C iebie  w  d rz e w a c h  u p a d a ją c y c h  
z jęk iem  n a  p u lc h n ą  ziemię, p rz e c ię ty ch  n o ż e m  orkanu .

W id z ę  C ieb ie  w łu n a c h  zórz, z a k w ita ją cy c h  rozhu- 
lanerni p o ż a ra m i  n a  n ieo g a rn io n y ch  w idnokręgach . . .

W id z ę  C ię  w k u rzaw ie  bucha jącej  z koczo w isk  p le ­
m ion  w  god z in ie  dzikiej, o k ru tne j  wojny.. .

K ied y  fruw ają  u p a s ó w  m ę ż ó w  p o z d z ie ra n e  z g łów  
w raży ch  cz e rw o n e  ska lpy , a w o ła ją  ra tu n k u  i zm iło w a­
nia  T w e g o ,  p o rz e z a n e  w e  k rw i szczepy .

I w id z ę  Cię w ciszy ciepłych, s reb rn y ch  n o cy  ro z ­
ja śn ionych  m iło sn ą  p ieśn ią  księżyca.. .

G d y  kw ia ty  cudne ,  s p ra ż o n e  sp ieko tą ,  o tw iera ją  
lepkie , soczys te  w arg i i p iją  z k ie l ichów  n o cy  u p ra g n io ­
ny  ch łód  i ukojen ie .. .

G d y  łam ią  chróst rac icą  p rz e b ie g a jąc e  je lenie , a ryk 
p u m y  i n ie d ź w ie d z ia  b iczu je  P u szczę  trw ogą...

H ailile lah .
( tan iec )

Jes teś  wielki, jak  świat,  ja k  sto św ia tó w , jak  n iebo, 
jak  na jw iększy ,  n a jm o c n ie jsz y  N ied źw ied ź  — Upiór, 
m ie sz k a ją c y  w ś ro d k u  P u szczy  (n ie  do jd z ie  ta m  ż a d e n  
w a leczn y  m yśliw iec)  i jeszcze  w ięk szy  od  nich  w szy s t­
k ich ra z e m  w zię tych!

C zuję  C ię  p rzy  m n ie  o D osto jny , o radośc i  i m i­
łości w o jo w n ik ó w , o w z o rz e  w o d z ó w , k tó rzy  s to ją  na  
czo łach  p lem ion...

B ądź  p rzy  m n ie  n a  zaw sze .. .  i w te d y  g d y  mi p i e ­
rz a s te  s trza ły  p rz e k łu ją  gardło...

B ądź p rzy  żyw oc ie  m o im  ., i p rzy  m ojej śmierci.
T w ó j  jes tem ...  O  h a i !
H aili le lah  !
,.. i z a tań czy ł  raz  jeszcze.
A  p o te m  g d y  o d d a ł  W ie lk iem u  cześć i w szystk ie  

dz iękczyn ien ia  p o ło ży ł  m a  p o d  stopy , zd ją ł  sześć  sk a l­
p ó w  z g łów  n ieży w y ch  K o m an czó w .. .

... 1 p o ło ży ł  się spać...
S p a ł  n oc  ca łą  — i d z ień  n a s tę p n y  —  i je szcze  je d n ą  

noc... A  skoro  św it  w yk ro i ł  z c iem nośc i  k o n tu ry  d rzew  
i cza rny  łeb  u rw iska , w s ta ł  R y c z ą c y  B aw ó ł  d o s iad ł  
rzeźk im  su se m  w y p o c z ę te g o  ru m a k a  i p o jech a ł  n a  p o ­
łu d n io w y -z a c h ó d . . .  tam , g dz ie  na  sze rok im  s topn iu  g ó r ­
sk im  w d z ięczy ły  się słońcu  białe , w y k ą p a n e  w jasności 
n a m io ty  S iw ych  W ilków .. .

W ró c i ł  do  szczepu...

A  szczep  p rzy ją ł  go  z d u m ą  i rad o śc ią  i uczcił 
w  nim  o czyszczonego  z w in y  b o h a te ra .

Ż e la z k a  trop ic ie lsk ie  E. T h . S etona.

G E N . SIR R O B E R T  B A D E N -P O W E I .L .

ŁAPANIE MOTYLI W DALMACJI.
(T łu m a c z y ł m. w.)

P e w n e g o  razu  w y b ra łe m  się w D alm acji  „na  m o ­
tyle". W a ż n a  tw ie rd z a  tam te jsza ,  K a ta ro ,  była , jak  w ia ­
d o m o , w ie lok ro tn ie  w ciągu obecne j  w o jn y  ostrze l iw aną .

P rz e d  jak im iś  s tu  la ty  m usia ło  się K a ta ro ,  o s trze ­
l iw a n e  p rzez  flotę ang ie lską , p o d d a ć ,  jak k o lw iek  u c h o ­
dziło w ó w czas  za tw ie rd zę  n ie  do  zdobycia .  L e ż y  ono  
u w e jśc ia  d o  zatoki, w rzy n a jące j  się m ię d z y  d w ie  góry, 
a długiej p ra w ie  n a  15 mil, szerokie j jed n ak  m iejscam i 
za le d w ie  na  p a rę s e t  ya rd ó w . S tą d  se rp e n ty n ą  p ro w a d z i  
d roga  aż do  gran ic  C zarnogórza .

G d y  ang ie lsk ie  ok rę ty  u s i ło w a ły  z a a ta k o w a ć  tw ie r­
dzę  od  s t ro n y  m orza , z am k n ię to  k a n a ł  łań cu ch am i i pnia- 
mi d rzew . Spry tn i je d n a k  A n g licy  um ieli sob ie  po radz ić  
i już w k ilka  dni późnie j rozpoczęli  ku n iezm ie rn em u  
zdz iw ien iu  oblężone j załogi ostrze liw ać  tw ie rdzę  z w ie rz ­
ch o łk a  sąs iedn ie j  góry.

A ngie lsk i  k a p i ta n  w y sad z i ł  n a  w y b rz e ż e  m o rza  
A d r ja ty c k ie g o  sw o je  d z ia ła  i k a z a ł  je  w y w lec  n a  p o ­
sp ieszn ie  z b u d o w a n y c h  san iach , po  ska lis tych  i s trom ych  
s tokach , n a  sam  szczyt góry. T a m  p o u s ta w ia ł  sw e  a rm a ty  
i t a k  sk u teczn ie  m ias to  ostrzeliw ał, że  w k o ń c u  m usia ło  
się p o d d a ć ,

O d  tego  czasu  p o b u d o w a n o  n a  o w y c h  w ie rzcho ł­
k ach  górsk ich  n o w e  u m o c n ie n ia  d la  artyleiji ,  a m n ie  
w ła śn ie  p rz y p a d ło  w u dz ia le  d o w ied z ieć  się czegoś  bliż­
szego  o m ie jscu  u m ieszczen ia  i sile a rm at,
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P rzed m io ty ,  jak ie  w z ią łem  ze sobą, o d d a ły  m już 
n ie raz  w p o d o b n y c h  oko l icznośc iach  w y b itn e  usługi. W y ­
e k w ip o w a n ie  m o je  sk ła d a ło  się m ian o w ic ie  ze szkico- 
w n ik a  z ry su n k a m i p rz e ró ż n y ch  motyli, częśc ią  w y k o ń ­
czonym i, częścią  ty lko  n ap o czę ty m i,  dalej z k a se tk i  na  
fa rby  i s ia tk i n a  m oty le .

W  ta k ie m  „u zb ro jen iu 11 m u s ia łem  się chyba  k a ż d e ­
m u  sp o tk a n e m u  n a  s a m o tn y m  s toku  górsk im , choc iażby

c ie?  p rzy p .  red .) ,  że  d e l ik a tn e  linje na sk rzy d łach  p r z e d ­
s taw ia ją  za ry sy  w ła sn eg o  ich fortu , a znaki n a  n ich dają  
d a ją  po jęc ie  o liczbie i ro d za ju  a rm a t  i o znacza ją  ich 
s tan o w isk a .

(O b jaśn ien ia  rysunków ).
I. P u n k ty  n a  sk rzyd łach  p o m ię d z y  linjami nie m a ją  

ż a d n e g o  znaczen ia ,  p o ło ż o n e  n a  linjach ok reś la ją  liczbę 
i rodza j  dział.

1.

4.

n a w e t  b ezp o ś red n io  w pobliżu  fortu, w y d a ć  zupe łn ie  
n ie p o d e p z a n y m .

Ł a p a łe m  m oty le ,  a z a ra z e m  m ia łe m  d o sk o n a ły  
p u n k t  w yjśc ia  d la  ro zm o w y , jeśli mi się ktoś zby t p o ­
dejrzliw ie  p rz y p a t ry w a ł .  Z e  szk ico w n ik iem  w ręce  p rz y ­
s tę p o w a łe m  w ó w c z a s  do  n iego  i p y ta łe m  się z najnie- 
w inn ie jszą  p o d  s ło ń cem  m iną , czy p rz y p a d k ie m  nie  w i­
dzia ł  w okolicy  tego  lub  o w e g o  m oty la ,  na  k tó ry m  mi 
szczegó ln ie  zależy. D z iew ięćd z ie s ią t  razy  na  sto  n ie  mogli 
oni odróżnić' je d n e g o  m o ty la  od  d rugiego , a  n a w e t  m nie  
s a m e m u  nie  inaczej szło z ro z p o z n a w a n ie m  różnic. S p ra w a  
p rz e d s ta w ia ła  się w ięc  zupe łn ie  bezp ieczn ie ,  a ludzie  
zd o b y w a li  się z a le d w ie  na trochę  w spó łczu c ia  dla 
z w a r jo w a n e g o  A n g lik a ,  co u g an ia ł  się za jakimiś 
o w ad am i.

A le  n ie  p rz y p a t ry w a l i  się u w ażn ie j  r y su n k o m  m o ­
tyli, b o  m usie l iby  z a u w a ż y ć  (a czy  w y  ch ło p cy  uw aża-

v

*•—1

3.

2. S ta n o w isk o  a rm a t  n a  szk icu  m o ty la  jest  zazna  
czone  p rzez  p rz ed łu żen ie  o d n o śn y ch  linji w  ob ręb ie  szkicu, 
że k o ń c o w y  p u n k t  linji w sk azu je  pozy c ję  a rm a t .  (P rz y ­
p a trz  się u w ażn ie  z a ry so m  d rug iego  rysunku ; z a u w a ż y s z  
tak , że są  one  p o w ię k sz e n ie m  o d p o w ie d n ic h  linji na  szkicu 
p ie rw szym ).

G ło w a  m oty la  w sk azu je  k ie ru n ek  pó łn o cn y .
3. „ G ło w a  ćm y „D ula" ,  w id z ian a  p rzez  szkło p o ­

w ięk sza jące .  Z ła p a n a  dn ia  19. V . 1912. S ześc io k ro tn e  p o ­
w ię k sz e n ie 11.

4. Szkic, p rz e d s ta w ia ją c y  to sa m o  co p o p rzed n i ,  lecz 
z w y szczeg ó ln ien iem  ob jek tó w  w o jskow ych . I. ™= fort n a  
szczycie  góry, 2 dz ia ła  p o lo w e , 1 szybkos trze lne ,  o to ­
czone  p rzeszk o d am i;  II. =  m ost; III =  o k opy ; IV. =  d ro g a  
d la  zw ie rzą t  jucznych; V. =  rzeka .
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P O G A D A N K A  P R Z Y R O D N IC Z A .

ŻYWE LAMPY.
Ś W IE C Ą C E  Z W IE R Z Ę T A .

D o n a jc iek aw szy ch  i na jba rdz ie j  rzuca jących  się 
w  oczy  z jaw isk  p rzy ro d n iczy ch  n a leży  b ezsp rzeczn ie  
zdo lność  w y d a w a n ia  św ia tła , k tó rą  p o s ia d a ją  p e w n e  o r ­
ganizm y. Z d o ln o ś ć  ta  n ie  jest w y łączn ą  w łasn o śc ią  je ­
dnej g ru p y  o rgan izm ów , lecz g a tu n k  św iecące  znacho- 
d z im y  p o ro z m ie -z cz a n e  w różnych  ty p a c h  ta k ś w ia ta  roślin­
n eg o ,1 jak  i zw ierzęcego .

Ś w iecące  zw ie rzę ta  dzie lim y n a  dw ie  części zależn ie  
o d  tego, czy żyją  na  lądzie  czy  też w  m orzu  ').

N a  lądz ie  za le d w ie  trzy  g ru p y  zw ierzą t  p o s ia d a  
ga tunk i św iecące  w ła sn e m  ś w ia t ł e m 2) są  to .  pierścienice, 
wije i chrząszcze.

Co do  p ierścienic , to  zn a jd u je m y  tutaj  k ilka  g a tu n ­
k ó w  św ie c ą c y c h  (n. p. PholadriUus); o rg a n y  św ie tlne  są 
u m ieszczo n e  b ąd ź  n a  s iode łku  ( ClitellurnJ b ądź  też są 
ro z rzu co n e  p o  ca łem  ciele. Z  p o m ię d z y  W ijów  świeci 
Ziemink.a ( Qeophilus eleciricus) s tw orzen ie  d ługości 6 — 8 cm  , 
b a rw y  białej lub żółtej;  w ydz ie la  o n a  fosforyzującą  ciecz, 
d la teg o  tak że  jej ś lady  w n o cy  świecą.

Bez p o ró w n a n ia  p iękn ie jsze  św ia tło  w ydz ie la ją  
p e w n e  ga tunk i d w u c h  rodz in  chrząszczów , a m ianow ic ie  
Zm iękow atych (dTUtalacodermaia) i sprężyków (Elaieridae) 

k ra ju  naszym  tak  u p o ś le d z o n y m  w  p iękn ie jsze  fo rm y 
ś w ia ta ’ o rgan icznego  zna jdu ją  się ty lko  d w a  św iecące  
chrząszczyk i n a le ż ą ce  do  ZmiąkoWałych, a m ianow ic ie  
nasz  zw ycza jn y  ro b a c z e k św ię to ja ń sk i  (Lam pyris splendidula) 
i w ięk szy  od  n iego, w span ia le j  św iecący , lecz za ra z em  
o w iele  rzad szy  Lam pyris noctiluca4). Ś w iecą  tu taj  nie 
ty lko do jrza łe  o w a d y ,  a le  ta k ż e  gąsien ice , p o czw ark i  i ja- 
ieczka. W  p o g o d n e  n o ce  cz e rw c o w e  w idz im y  na łą k a c h  
w ie lk ą  ilość m a lu tk ich  św ia te łek .  Jed n e  z 'n ic h  k rą ż ą  ż y ­
w o  po  p ow ie trzu ,  —  d ru g ie  m ig o cąc  leżą  n ie ru ch o m o  
w  traw ie , lub  też  ty lko  zw o lna  się p o ru sza ją .  Z ł a p m y  
je d n ą  z la ta jący ch  isk ierek , a b ę d z ie m y  mieli w  ręce  
m a łe g o  ch rząszczy k a  o z ie lono -b runa tne j  b a rw ie  pokryw ! 
ca łk iem  inaczej w y g lą d a ją  o w a d y  ^św iec ą c e  w  t raw ie ;  
n a  p ie rw sz y  rzu t o k a  są  o ne  z u p e łn ie  p o d o b n e  do  m a ­
ły ch  gąsien iczek , gdyż  nie  p o s ia d a ją  sk rzyde ł ,  ty lko  d w ie  
m a łe  łuseczki.

')  Ż a d n e  ze zw ierzą t s ło d k o w o d n y c h  nie św ieci, z w y ją tk iem  
m o że  n o w o ze lan d zk ieg o  ślim aka Latia, k tó rego  b rzeg  p ła sz c z a  m a  fosfo ­
ryzow ać.

ty O k a z a ło  s ię bow iem , że  w iele  z g a tu n k ó w  uzn an y ch  za  św ie­
c ą c e  n a  p o d sta w ie  pob ieżn e j ob se rw acy i, św ieci dz ięk i p rzy p ad k o w em u  
zak ażen iu  się św iecącem i bak te rjam i, o k tó ry ch , jak o  n a leżący ch  do 
św ia ta  ro ślinnego  k ied y  indzie j p isać  będziem y .

3) N ap ew n o  św ieci tak że  kilka g a tu n k ó w  z ro d z in y  (Telephoridóu)). 
Z  resz ty  o w a d ó w  ty lko  św ie cące  św ierszcze  m o żna w ziąć  p o d  uw agę, 
ch o ć  i tu zd an ia  są  p o d z ie lo n e ; n a jp ra w d o p o d o b n ie j w łasn eg o  św ia tła  
i one nie p o sia d a ją .

O p ró cz  Ł tu taj w y m ien io n y ch  św ie tlików  żyje w  E u ro p ie  p o lu  
dn iow ej jeszcze  5 g a tu n k ó w  z ty ch  najw ażn ie jszy  Luciola iialica.

L a ta ją c e  o w a d y  są  to sam czyk i,  zaś  o w e  n iby gą- 
sieniczki —  sam iczki. O rg a n y  św iecące  z n a jd u ją  się u 
św ie t l ików  na  sp o d n ie j  s tron ie  k o ń ca  o d w ł o k a : u s a m ­
c zy k ó w  za jm ują  o n e  2 lub 3 o s ta tn ie  p ie rśc ien ie  o d w ło ­
ka, u sam iczek  jest ich w ięcej i są  p o ro z rz u c an e  p o  c a ­
ły m  odw łoku .

N ie ró w n ie  w sp an ia le j  św iecą  p e w n e  g a tunk i  d ru ­
giej z po w y że j  w y m ie n io n y c h  rodzin , a m ian o w ic ie  s p rę ­
żyków , n ies te ty  ż a d e n  z n ich n ie  ży je  u nas. N a jw y b i­
tn ie jszym  b e z w ą tp ie n ia  p rz e d s ta w ic ie le m  tychże  jest 
ch rząszcz  Cucujo (Pyrophorus noctilucus), ży jący  w  P o łu ­
d n iow ej A m ery ce ,  je s t  to  o w a d  d o ść  znacznej  w ielkości 
(33 m m . długości, 9 m m . szerok .)  z w ierzchu  czarny , od  
sp o d u  b runa tny ,  n a  c a łe m  ciele p o k ry ty  k ró tką ,  gęstą, 
sza ro -b runa tne j  b a rw y  szczecinką. O rg a n y  św ie tlne  z n a j ­
d u jące  się w postac i  d w ó c h  żó ł taw y ch  p la m e k  n a  t a r ­
czy  szyjowej, w y d a ją  p ięk n e  św ia tło  o s z m a ra g d o w e m  
zabarw ien iu , zaś kon iec  o d w ło k a  b łyszczy  p o m a ra ń c z o ­
wo. Ś w ia tło  w y d a w a n e  p rzez  tego  chrząszcza  jest tak  
jasne, że  w o d z ą c  n im  p o  ks iążce  o d c z y ta m y  jak n a jd r° -

R y c N o rośw ietlik  (N c tiluca  m iliaris).

bnie jszy  druk. Czujki Ind jan  w y ru sza jący ch  n a  w y p ra w y  
w o jenne ,  um ieszcza ły  sob ie  o w a d y  na  głowie, a te  ś w ia ­
te łk a  n ieza leżn e  o d  w ia tru  i d eszczu  w s k a z y w a ły  w o jo ­
w n ik o m  drogę.

G r o m a d z o n e  w  w ięk szy ch  ilościach za s tę p o w a ły  
tuby lco m  lam py , a i te raz  d a m y  c u b ań sk ie  w p in a ją  s o ­
b ie  w e w łosy  ż y w e  o w a d y  nie  u s tę p u ją c e  w  b lasku  n a j ­
sz lache tn ie jszym  k am ien iom .

G d y  w y jd z iem y  w  p o rze  letniej n ied łu g o  po  z a ­
chodz ie  s łońca  n a  ja k ą ś  w ilgo tną  łą k ę  w okolicy  W a  
szyng tonu , z o b a c z y m y  ty s iące  św ia te łe k  b e z u s ta n n ie  
w zn o sz ą c y c h  się w  górę. Są  to jg ro m a d y  Photinus pyralis 
na jp o sp o l i tszeg o  w  tych  s t ro n a c h  g a tu n k u  św iecących  
chrabąszczy . L o t  ich jes t  n a d e r  c iek aw y , u n o sz ą  się o n e  
b o w ie m  g w a łto w n ie  d o  góry, n a s t ę p n i e o p a d a j ą  łag o d n ie  
n a  dó ł  i z n o w u  się w z n o sz ą  ; że  zaś  św iecą  ty lko  p o d czas  
w znoszen ia  się, w y g ląd a ,  ja k g d y b y  ca ła  ich m a s a  w z la ­
ty w a ła  u s taw iczn ie  do  góry  p o d o b n ie ,  jak  isk ry  p ło n ą  
cego  ogniska .

N a tężen ie  św ia t ła  u w szy s tk ich  w y m ie n io n y c h  g a ­
tu n k ó w  za leżn e  jest  o d  u k ła d u  n e rw o w e g o  d o  tego  s to ­
pnia ,  że  n ie k tó re  zn ich  m o g ą  w  raz ie  p o t rz e b y  gasić  
i z n o w u  z aśw iecać  sw o je  la ta renk i .  S am iczk i tychże  s ie ­
d z ą c  w  uk ryc iu  da ją  s a m c z y k o m  p o z n a ć  z a p o in o c ą  
kró tk ich  b ły sk ó w  m ie jsce  sw eg o  p o by tu ,  i w  ten  s p o ­
sób  w a b ią  ich do  siebie,
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N a tem  zak oń czylib yśm y przegląd najw ażniejszych  
zw ierząt ląd ow ych  i z ko le i zw rócim y się  do zw ierząt 
m orskich, które tak ilością  osobników , jak w spaniałością  
św iatła , w ielokrotn ie gatunki ląd ow e przew yższają.

O cean y  św iecą  w  każdej g łębokości, i na w szelk ich  
szerok ościach  geograficznych , najpiękniej jednak przed­
staw ia się  to zjaw isko w  okolicach podzw rotnikow ych. 
Ś w iecen ie  to m a charakter nader rozm aity: n iek ied y  p od ­
czas ciem nej n ocy  lśni cała pow ierzchnia m orza bladem , 
zielon aw em  św iatłem , a kil okrętu zdaje się  pruć płom ienie; 
n iek ied y  zaś w  ciem nych  otchłaniach w odnych  zabłyśnie  
jakieś pojed yn cze św iatełko , by w krótce znow u zgasnąć.

R y c 2. R y c  3. R yc , 3,

R >c. 2, T h a u m a to la m p a s  d ia d e m a  C h u n . W ed łu g  C huna .
R y c . 3. E n o p lo th e u th is  łep tu ra  d ’O rb e , W e d łu g  C h u n a,
Ryc. 4. Melanostomias valdiviae. Według Brauera.

W  św iecen iu  tem  biorą udział p rzedstaw iciele  w szystk ich  
typ ów  zw ierzęcych; i tak z p om ięd zy  Pierwotniaków  (Pro 
tosoa), św iecą  p ew n e W ym oczki (Infusoria) i niektóre  
W iciowce (F lagella ta ). N ajgodniejszym i uw agi są  dw a  
garunki w ic iow ców , a m ianow icie: Leptodiscus medusoides, 
zw ierzątko w ie lk ości 1— \'5 mm. o parasolow atej p ow ierz­
chni ciała i nocoświetlik (N octiluca m iliaris) (ryc. I)., K u­
lista bryłka zarodzi w ie lk ości g łów ki od szpilki, zaop a­
trzona stosu n k ow o grubą wicią. O ba te gatunki, a zw łaszcza  
ostatni, w raz z niektórym i skorupiakam i, o których później 
Jeszcze m ow a b ędzie  i p ew n em i niższerni roślinam i, na­
grom ad zon e w  w ielkiej ilości, są  g łów n ą przyczyną  
fo sfo ry zo w a n ia  pow ierzchn. morza.

Z  Jamochłonów (C oeleterata) tylko gąbki p ozb aw ion e  
są  w łasn ości św ietlnych , inne rzędy posiadają je u bardzo  
w ielu  gatunków . Jedną z najpiękniejszych istot św iecą ­
cych  jest Pióro morskie (P ennatu la  phosphorea), n a leżące  
do korali; tk w i ono rogow ym  trzonkiem , na którym  
są  o sad zon e p o lip y  w  kształt chorągiew ki pióra

Z e  szczegó ln ą  szczodrością  obdarzyła natura gatun­
kam i św ietlnym i typ mięczaków  (M olluska). P ow szech n ie  
znanym  jest m ałż skałotocz (P h o las dactylus), posiada  
on  kilka gruczołów  w yd ziela jących  św iecą cy  śluz, który  
pokryw a całą pow ierzchnię ciała.

Z u p ełn ie  innej b u d ow y są  organy św ietln e u  n ie­
których głowonogów  (C ep h a lo p o d a ); szczeg ó ło w ą  ich bu­
dow ą zajm iem y sie  w  jednym  z następnych  rozdziałów , 
tutaj p o w iem y  tylko, że  m ają on e  kształt oka, posiadają  
reflektor i soczew k ę. Enopłothenthis leptura d’Orh i Callitheutis 
z oceanu Indyjskiego, pokryte są drobnym i punktam i 
św ietlnym i, rozrzuconym i po całem  ciele, Thaumatolampas 
diadema w praw dzie  posiada ich mniej, lecz za to o w iele  
w ięk szych  rozm iarów.

Inny gatunek E noplotheuthis posiada 24 w ielk ich  
organów  św ietlnych  rozm ieszczonych  na brzuchu, ram io­

w  dnie m orskiem ; gdy pióro takie podrażnim y, zabłysną  
w  tem  m iejscu drobne iskierki, które przerzucają się  
z polipa na polipa i obejm ują całą  kolonię.

Funicula quadrangularis, koral żyjący na dnie mórz 
europejskich, b łyszczy  tak silnem  św iatłem , że  w  odle  
g łości 6 m, od n iego  m ożna czytać najdrobniejszy druk.

D o  KrążkopłaWÓW nalepy Pelagia noctiluca, która  
chociaż bardzo m ała (średnica tarczy w yn osi 6 cm .), 
jednak podrażniona, także silne św iatło  w ydaje.

M niej god n e uw agi są  już św iecą ce  stułbiopławy, jak  
np niektóre gatunki S iphonophorów . Z  następnego ga- 
typu, t. j. szkarłupni, 
za led w ie  parę gatun­
k ów  m oże się  p oszczy ­
cić p osiadan iem  orga­
n ów  św ietlnych , te je ­
dnak n ie ustępują w ca­
le  pod  w zględ em  pię­
kności i siły  św iatła  

innym  z.vierzętom  
św iecącym .

P raw dziw ym  klej­
notem  m orskim  jest 
rozgw iazda Brisinga, 
której p ięć św iecących  
ramion prześlicznie o d ­
bija od  ciem n ego  tła, 
jakiem  jest dno m or­
skie. — O prócz niej, 
św ieci jeszcze  para 
węże w ideł —  Ś w iecą  
także niektóre lobaki 
m orskie, przew ażnie  
m niejsze gatunki.

W  w yd ob ytych  na 
brzeg kupach „kapu­
sty  morskiej" b łyskają  
n iek ied y drobne św ia ­
te łk a , Są to w łaśn ie  Ryc 5 Enoplotheutis. Świecący gtowonóg 
Św iecące robaczki. złapany w okolicy wysp Bouveta.
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nach i n aok oło  oczu; św iatło  w yd aw an e przez te orga­
ny jest różnobarw ne, a tak silne, że  zdołano zw ierzę  
przy niem  sfotografow ać.

Blizko pow ierzchni m orza żyją szczep k o n o g ie  raczki 
(S c h iz o p o d a ); z tych niektóre Euphausidae św iecą  za 
pom ocą o czop od ob n ych  organów .

Bardzo bogate w św iecą ce  gatunki są Osłonice (T u- 
nicata) najbliższe pokrew ne k ręgow ców .

C udow nie p iękną jest sw ob od n ie  p ływ ająca k o lo ­
nia iskrzylud  (P yrosom a giganteum ), m a ona kształt wąz- 
kiej do 20 cm. długiej, przeźroczystej mufki, przyczem  
pęczk i w ło só w  odpow iadają pojedynczym  żyjątkom , na-

R yc. 6  M a cro sto m ia s  lon g ib arta tu s B rauer. P o s ia d a  organ  św ie t ln y  na  
k o ń cu  m a ck i z w in sza ją ce j s ię  z e  s z c z ę k i d o ln ej i o k o ło  50 0  u ło ż o n y c h  
w  sze r eg a c h  p o  c a le m  c ie le . P rąd  G w in e jsk i l t t /0  nr- P o lo w a  natura l­

nej w ie lk o śc i.

kreślona na jej pow ierzchni kreska zajaśnieje ciem no- 
czerw on em  św iatłem , które przechodzi w  pom arańczow e, 
zielon e, lazurow e, w reszcie  p ow oli gaśnie.

P rzychodzim y teraz do najw ażniejszej grupy zw ie ­
rząt, a m ianow icie  do kręgow ców .

Z  p om ięd zy  pięciu grom ad do tej grupy n a leżą ­
cych, św iecą  tylko niektóre ryby i to oprócz haji Spinax  
w yłączn ie  ryby kostnoszfyieletowe. Z dolności św iecen ia  p o ­
siadają g łów n ie  ryby g łęb in ow e. D o tych w arstw  w o ­
dnych, w  których on e  żyją, św iatło  albo w ca le  n ie d o ­
chodzi, albo tylko w  m inim alnej ilości, d latego  też ow a  
zd oln ość nadzw yczaj p om aga  im w  w idzeniu.

D o  najśw ietn iejszych  zaliczam y ryby n ależące  
do rodzaju Stomias. Jedna z nich, a m ian ow icie  M ela- 
nostomias oaldioiae jak w id zim y z ryc. 4, całe pokryta jest 
guziczkam i św ietlnym i. Jeszcze w ięcej posiada  ich M a ­
crostomias longibartatus (ryc. 6), gd yż ok o ło  500.

R yba M elanocetus już do innego n a leżąca  rodzam  
p osiad a  na szczęce  górnej ruchom y w yrostek  opatrzony  
organem  św ietlnym . T rzym a ona tę  latarenkę przed  
p aszczą , którą łap ie  n ieostrożn ie zbliżające się  do św iatła  
stw orzenia.

N a tem  zak oń czym y przegląd św iecą cy ch  zwierząt- 
bynajm niej jednak nie w yczerpując przedm iotu . W  n a ­
stęp n ych  rozdziałach  przypatrzym y s ię  św jecącym  rośli­

nom , szczeg ó ło w o  rozpatrzym y b udow ę organów  św ietl­
nych, procesy chem iczne w yw ołu jące  św i atło i zastan o­
w im y się  nad tem , jaką korzyść zdolność św iecen ia  
organizm om  posiadającym  ją przynosi. J. O -k

P I O N I E R .
(D o k o ń c z e n ie .)

N a drodze sw ej spotykają harcerze często  prze­
szk od y  w  postaci jazów , strum ieni lub rzek. Jakkolw iek  
p ojed yn czy  harcerz lub zastęp  zdoła za w sze  w y stu k a ć  
jakiś sp osób  d c  przezw yciężen ia  przeszkody, to jednak  
zachodzi n iek ied y  w yp ad ek , że  dla przeprow adzenia  
w ięk szeg o  oddziału , lub dla u łatw ien ia  kom unikacji m ię­
d zy  brzegam i, w  pobliżu sta łego  obozu naprzykład, zbu  
d ow ać trzeba k ładkę lub m ost: i ta ted y  um iejętność jest 
harcerzow i k on ieczn ie  potrzebna. B u d ow a  m ostów  sta

Z a s tę p  h arcerzy -kcJarzy  sygna lizu je .

łych  w ym aga w ięcej czasu, ludzi, od p o w ied n ieg o  k ie­
row nika, a co  najw ażniejsze, m aterjalów  i narzędzi. 
W  naszych  w ięc  w arunkach w chodzić  m ogą w  rachubę 
tylko kładki i m osty  tym czasow e z materjału, znajdują­
cego  się  pod  ręką. W ym ien ić tu na leży  przedew szystk iem  
m ost z lasek  harcerskich, jedno- lub d w uprzęsłow y. N a  
b udow ę jed n ego  przęsła potrzeba 14 lasek  lub silnych  
i odpow iedn iej grubości prętów  i liny lub dobrego drutu 
na zaw iązan ie 24 w ęz łó w . U żyw am y tu w ęz łó w  t. zw . 
„kw adratow ego" i „przekątnego". Jedno przęsło  składa  
się  z 2 części („ram y"), każda z 6 lasek , które zestaw ia  
się  i łączy przy p om ocy  2 lasek  i liny. N a przęsło czyli
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wiązanie, przychodzi nawierzchnia, z łożon a z pom ostu  
i poręczy. N ie  m ogąc objaśnić rysunkam i, m uszę w srzy- 
m ać się  od dok ład n ego  opisu  budow y. P od aję  tylko parę  
w sk azów ek  ogólnych

O  ile  p om ost jest już g o tow y  (desk i, belki i deski 
p oprzeczne —  zbite gw oździam i), m ogą zbudow ać dw a  
zastęp y  harcerzy m ost d w u p rzęsłow y w  przeciągu 10 do 
13 minut. N a leży  ty lko od p ow ied n io  pracę rozłożyć, aby  
uniknąć zam ieszan ia  i bezhołow ia. R obota w ym aga  
orjentującego się  k ierow nika i karnych w yk on aw ców .

Przed rozp oczęciem  n a leży  u łożyć „plan" budow y, 
ustalić liczbę potrzebnego m aterjału i przygotow ać go; 
p ostan ow ić, za leżn ie  od w arunków , czy  b u d ow ę rozpo­
czyna się  z jednego, czy  z obu b rzegów  rów nocześn ie  
i na to trzeba zw rócić u w agę  p iz y  grom adzeniu materjału;

H arce rze-strażacy .

pod zie lić  pracę m ięd zy  ch łop ców  i objaśnić jego zadanie  
k ażd em u  z nich. P ow ied zm y, że  m am y zastęp  z łożony  
z 8 „pionierów ". K ażdem u chłopcu dajem y do zaw ią­
zania jeden  lub dw a w ęzły . C hłopcy pracują rów n ocze­
śn ie nad jedną z dw óch  części pvzęsła . (W prow adzim y  
tu zaraz dodatni czynnik  em ulacji zastęp ów ). G otow e  
przęsła  sp u szczam y w  w o d ę , a następn ie k ładziem y  
pom ost.

M ost taki zbudow aliśm y, o ile  sob ie przypom inacie, 
w  T arn ow ie na p op isie  harc. 2. VI. 1918.

Jako k ładki użyć m ożem y drabiny, desk i, drzew a  
rosnącego nad brzegiem  strum ienia (p. „Czuwaj" Nr. 3); 
kładka potrzebuje z jednej strony poręczy .

Ł atw o i szybko zbudow ać m ożna m ost linow y  
z trzech lin, przeciągniętych  na poprzek  rzeki i p o łączo ­
nych co kilka m etrów  kijami, w  kształcie litery V .

Z  innych rodzajów  m ostów  w ym ien ić  n a leży  m osty  
sta łe  z b elek  i d esek , n ie  w iązanych , lecz  zbijanych, 
p on ton ow e na łodziach  i m ost z tratew. P o  zbudow aniu  
tratw y i spuszczeniu  jej na w o d ę , przytrzym uje się  jej

przedni kon iec, zw rócony w  dc ł rzeki i przym ocow uje  
liną do brzegu, a od p ych a k on iec tylny. W ted y  prąd  
sam  obraca tratwę, przybijając tylnym  końcem  do dru­
g ieg o  brzegu.

D o  p rzezw yciężan ia  przeszkód w od n ych  służyć  
m ogą prócz m ostów  prom y, tratw y i ło d z ie . T ratw y roz­
różniam y: z drzew a, z b eczek  i ba lonow e, dla p rzew ie­
zienia rynsztunku (o w in iętego  w  p łachtę n am iotow ą);  
w reszc ie  u żyć  m ożem y w iązek  słom y, ow in iętych  w  n ie ­
przem akalne p łótno, oraz łod zi z p łacht nam iotow ych  
i z drzew a. S p osób  bud ow y tych ostatnich w ym aga  
d łu ższego  opisu. Z n ajd ziec ie  go  w  „Harcach" Schreibe.a  
i P iaseck iego .

NOCNE HARCE.
N oc. Spokój. Las stoi m ilczący, tylko czasem  p o ­

w ażnym  szum em  poszeptują drzew a sw oją m odlitw ę  
w ieczorną. 7  ajem niczo znaczą się  cien ie  drzew  w  księ- 
życow em  św ietle . Z y c ie  jakby w ym arło.

A le  n ie! Jeszcze są  w  lesie  jakieś żyjące istoty!  
W ązką drogą m aszeruje dziarsko zastęp  harcerzy. M iny 
zad ow olon e, hum ory w span ia łe . Co tam  noc, co tam  
ciem ność! M y idziem y na n ocn e harce!... Pom im o c iem ­
ności straże m ężn ie przedzierają się  przez las. O stroż­
ności w szelk ie  zachow ane, bo nieprzyjaciel m oże być 
b liz k o !

D roga w ied z ie  brzegiem  parow u. G órą ponad nami 
przechodzą ubezpieczen ia , g d y  w tem ... T raach! K ata­
strofa! Z  sam ego  szczytu  parow u stoczy ło  się  jakieś 
ciało i leży  spokojn ie  w  row ie. 7  o w ielce szanow ny  
nasz drużynow y pierw szy dał dobry przykład i runął 
w  dół. ^ ld a ć  tylko jego olbrzym i plecak, który przy­
gniata całą p ostać  i m e p ozw ala  mu sw ob od n ie  w ygra­
m olić się  na drogę.

-  Z ły  to znak d la  nas — szep cze  złow różbnie  
Edzio —  d rużynow y w pada do r o w u ! N o, n o ! —  i kiwa  
z b oleścią  g łow ą.

Sam  R om ek  n iezad ow olon y  z tego, ale skauty  
naglą. R uszam y, p om im o n ieszczególnej przepow iedni. 
W reszcie  las się  uryw a, a przed nam i szeroka, srebrna 
od k siężyca  rów nina. H en, jak ok iem  sięgnąć, pola  i łąki, 
tam  gd zieś tylko na południu  m ajaczą Ijnje w zgórz, p o ­
krytych lasam i. S tajem y i patrzym y.

H ej, m iesięczn aż bo n o c ! — w yryw a się któryś.
—  Cicho gam on ie! N ieprzyjaciel m oże  być blizko!
Szarże  odbyw ają naradę.
— N iem a co, w racajm y z pow rotem  do la s u ! Oni 

m uszą iść tą drogą! —  ośw iad cza  zastęp ow y  i znow u  
w ędrujem y na d aw n e stanow iska. N ajm łodszych strach  
zdejm uje przed tern łażen iem  po ciem nościach  leśnych, 
ale  m y z ochotą rzucam y się  pom ięd zy  zarośla. H a, to 
rozkosz! W o k ó ł cicho, tajem niczo, ciem no, m nóstw o  
urojonych n ieb ezp ieczeń stw !...

7  o szkoła dla nas!
H ola ! Jakiś szelest... K toś idzie lasem ... W szy scy
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sk rzę tn ie  zn ika ją  za p n iam i d rzew  i z n a tę ż e n ie m  o c z e ­
ku jem y  n iep rzy jac ie la .  Jak o ż  u k azu je  się n a  chw ilę  sy l­
w e tk a  h a rc e rza  i w  tej chwili s t ra szn e  ok rzyk i:  „Stój!
S tó j !“ z m u sza ją  go  d o  zm a r tw ie n ia  n a  s w e m  s ta n o ­
wisku.

P o d b ie g a m y  ku n iem u . Indagac je ,  ro zp o zn aw an ia .
D ru h u  d ru ży n o w y , n a p ra w d ę ,  ale  to ca łk iem  

n a p ra w d ę ,  ja  n ie  je s te m  ^ o d d z ia łe m  —  o św ia d c z a  z ła ­
p a n y  b iszkop t.  Ja  się zgubiłem .

—  Cóż to, ha rce rz  m o że  się zgub ić?  —  zapy tu je  
g roźn ie  R o m e k .

—  T o  w szy s tk o  p rzez  k ie łbasę .
—  Jakto , jakto?
— A  bo  ja  sz e d łe m  sob ie  n a  le w e m  sk rzy d le  i.... 

jad łem  k ie łbasę .  T ro s z k e m  się spóźnił,  oni poszli n a ­
p rzó d  i nie m o g łe m  ich znalezć. M yślę  sobie, las p e w n o  
o b sad zo n y ,  to  sw oich , czy  n iep rzy jac ió ł  sp o tk a m . S z e ­
dłem , s z e d łe m  i n a tk n ą łe m  się n a  w as.

— O to  s ą  sku tk i  tego, że  p o rz ą d n i  ha rce rze  na  
s t raży  z a ja d a ją  k ie łbasę!  — o św ia d c z a  z p a to s e m  Edzio.

„D hu  k o m e n d a n c ie ,  i d ą “ — o św ia d c z a  w tej chw i­
li ta jem n iczo  „ o k o “.

„K to ?  J a k ? “
O b s a d z a m y  zn ó w  drogę . Z ł a p a n y  o k azu je  chęć  u- 

cieczki, s t rz e ż e m y  go  pilnie. C o  chw ila  z jaw ia ją  się lu­
dzie  z p rz e d n ic h  s ta n o w isk  z w ia d o m o śc ia m i  o n ie p rz y ­
jacielu. T o  m i życie!

U k azu ją  się ci s traszn i ,,oni“. , ,O k o “ przechodzi,  
b a d a  p i lm e  w sz y s tk o  i na tu ra ln ie  n iczego  nie  widzi. — 
W re sz c ie  sa m  D ysia  z jaw ia  się ze  sw o im i b izskoptam i.

„H urra !  Stój! S to j!“ L a s  b rzm i o k rzy k am i
Z a sk o c z e n i  z a c z y n a ją  się t łóm aczyć . A le  n ie  tę g a  

m in a  Dysi ozn a jm ia  im, że d a re m n y  trud. K ro tk a  roz ­
p ra w a ,  ra p o r t  i o b a  z a s tę p y  w  p rz y k ła d n e j  zgodz ie  r u ­
sza ją  do  obozu.

„Co jest z h u fcow ym , n ie  w iem . T a k ż e  Z b y s z e k  
p o sz e d ł  z b u so lą  B o zard a  i ob ieca ł  z jej p o m o c ą  trafie 
d o  o b o z u “ .

„Jeżeli się ty lko  b u so lą  b i d z i e  k ie row ał,  to  z p e ­
w n o śc ią  n ie p rę d k o  go zo b aczy m y " .

R a ź n o  idz iem y. M ijam y  c o raz  to  no»^e za k rę ty  
drogi, w reszc ie  w c h o d z im y  w  las i w id z im y  zd a ła  czer­
w o n e  św ia tła  ognisk.

O b ó z !  P o w itan ie !  P y s z n a  k o la c y a  i h e rb a ta  z ig ła ­
mi so sn o w y m i i ty m  p o d o b n y  mi p rz y s m a k a m i  W re s z ­
cie k a ż d y  w łazi d o  n a m io tu  i ty lko  cza ta  siedzi p rzy  
ognisku, pzzek l in a jąc  swój los n ieszczęsny .

A  k a ż d y  z n a s  z a sy p ia  z z a d o w o le n ie m , z ro z k o ­
szą  m y śląc  o ju trze jszych  ćw iczen iach , a w e so ło  w s p o ­
m in a jąc  m in ione  chwile.

Bodaj to być h a rc e rze m !
Z . ‘P rzybyłkiew icz
zas tę p o w y  L isó w  III,,T w .

Z KRAJU, MIASTA I DZIELNICY.
T arnów . W a k a c je  teg o ro czn e  s p o w o d o w a ły ,  jak  

zw ykle ,  p r z e rw ę  w n o rm alne j  p ra c y  d rużyn . A le  też  p o  
rozpoczęc iu  n a u k i  w  szk o łach  w zię to  się te m  energ icz ­
niej do  p racy ,  k tó rą  p o d ję to  w  trzech  d rużynach .

I. drużyna im. Z aw iszy  Czarnego, liczy 56 h a rce rzy  
w  6 za s tę p a c h .  D la  u ła tw ie n ia  p ra c y  p o d z ie lo n o  d ru ży n ę  
n a  trzy  p lu to n y  p o  d w a  zas tępy ;  d w a  z ło żo n e  z harce- 
zy ze  szko ły  rea lnej,  a je d e n  z uczn iów  szko ły  k u p ie ­

ckiej, szkó ł  w y d z ia ło w y c h  i i. J ak  w id z im y  z tego, jest
1. d ru ż y n a  p rz y tu łk ie m  d la  b e z d o m n y c h  (czy  bez -d ruży -  
now y ch ) ;  p rz y w ró c e n ie  b o w ie m  d o  życia  IV. T w .  n ie  da  
się  w o b e c n y c h  w a ru n k a c h  p rz e p ro w a d z ić .  P lu to n y  te

n ie  są  je d n o s tk a m i  o rgan izacy jnym i, m e  m a ją  iadne j  
w sp ó lne j  w łasności,  ja k  in w e n ta rz  (d o p ra w d y ,  nic ci rea l iś ­
ci realnie m y ś lą  — przyp . red.).. .  t ręb acza ,  ani p o d o b n e ­
go. (T rę b a c zy ,  m oi koch an i ,  d la te g o  zd a je  mi się w  p lu ­
to n ach  nie  macie , b o  jes t  ich w  d rużyn ie  ty lko  (?) 2, 
w ięc  z t ru d e m  p rz y sz ło b y  podz ie l ić  ich m ię d z y  trzy 
p lu tony ;  p rzy p .  re d  ). Ł ą c z y  je jed y n ie  o so b a  p lu to n o ­
w ego . P lu to n o w i p r o w a d z ą  g a w ę d y  i ćw iczenia; zastę-  
p o w y -ró w ie śn ik  m a  o b c o w a ć  jak n a jw ięce j  z ch łopcam i, 
k ie ro w a ć  n im i w  p racy ,  z a b a w ie  i nauce . N a  g a w ę d a c h  
i zb ió rkach  z a s tę p ó w  p rz y g o to w u ją  c h ło p c y  p ra c e  n a  
w y s ta w ę  (n a  u z n an ie  zas ługu je  za s tę p  1-szy i jeg o  z a ­
s tę p o w y ,  oraz  z a s tęp  4-ty, z ło żo n y  z c h ło p c ó w  n a jm ło d ­
szych ) ,  g a w ę d y  n a  p o d s ta w ie  M a łk o w sk ieg o ,  p o g a d a n k i

i
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n a  różne  te m a ty  (np . k ró tk a  h istorja  w o jsk a  po lsk iego)  
i t. p., n a  g a w ę d a c h  czy ta  się „ C zu w a ja"  (b a rd z o  c h w a ­
lebne, p rzy p  r e d ) .  P ra w o  p o d a je  się w p rzy s tęp n y ch  
p o g a d a n k a c h ,  o form ie jak n a jb a rd z ie j  z a s to so w an e j  do 
w iek u  i rozw o ju  u m y s ło w e g o  ch łopców . P rze rab ia  się 
też m usz trę  i zab aw y .

C z te rn a s tu  cz łonków  d ru ży n y  bra ło  udz ia ł  w  k u r ­
sie d la  za s tęp o w y ch .

> W  na jb liższym  cz a s ie  zo s tan ie  u ru c h o m io n y  sk lep
h arce rsk i  w szko le  realnej,  k tó reg o  „sen  letni ‘ trw ał  
n ieco  p rzy d łu g o .

W  pro jekc ie  u rz ą d z e n ie  jase łek .

II. drużyna im. por. Szym ona  Mohoria. P ra c a  ro z p o ­
częła  się w sk u te k  p rz e d łu ż o n y c h  w akac ji  d o p ie ro  21-go 
w rześn ia  ra p o r te m  d rużyny . S tan ę ły  d o  p ra c y  3 za s tępy  
w łącznej liczbie 27 ludzi.

N a  g a w ę d a c h  d w a  s ta rsze  z a s tę p y  p o w ta rz a ły  eg z a ­
m in  w y w ia d o w c z y .  P rzyby ło  d ru ży n ie  w  ty m  ro k u  5 
w y w ia d o w c ó w  O b e c n ie  z a s tę p y  te  p rz e ra b ia ją  dalej 
sygnalizację , oraz  k a r tog ra f ję  i p ion ierkę . Z a s tę p  n a j ­
m ło d szy  p rzy g o to w u je  się d o  eg zam in u  m łodz ika .  N a 
g a w ę d a c h  czy tu je  się „C zuw aja" .  „N astro je"  jak ie  tenże  
w y w o łu je  w y ra ż a  p o n iż szy  w ierszyk , k u rsu jący  m ię ­
dzy  h a rc e rza m i  11. dr., a  k tó ry  tu  gwoli uc iesze  czy te l­
n ik ó w  c y tu je m y :

H ej h a rce rze !  p o s łu c h a jc ie !  
i „Czuwaja** p rzeczy ta jc ie ; 
bo to p ism o  nie n a  żarty , 
d ruku  w  nim  aż cz tery  karty! 
ł o szko le  je s t  tam  m o w a 

i o „dzikich** po w ieść  n o w a! 
je s t  a rty k u ł o  p ion ierze, 
jes t p io sen k a , co  harcerze  
w  czasie  ku rsu  ją  nucili, 
g d y  z a n a d to  się znudzili.
J e s t  o g ło sz eń  s tro n a  c a ła  
i z ag ad e k  też  b e z  m ała .
W ięc  k u p u jc ie  go h a rcerze!
W szak  to  ty lko  100 halerzy !
A  k to  ty lk o  n ie  je s t faja, 
n iech a j p isze d o  „C zuw aja* !

K ilku h a rce rzy  uczęszcza ło  na  kurs d la  z a s tę p o ­
w ych . T a m  zn ó w  inna  p o w s ta ła  p io sen k a ,  n a  z n an ą  
m e l o d j ę :

Z le  ku rsistom  żyć  m ój B oże 
p rześlad u je  ich  k to  m o że  

To b ied a , to  b ied a  i t d

P o te m  zn ó w  o w y k ła d a ją c y c h :
P ;z y  tab licy  g roźny A d am  
k rzy czy : „s łu ch a j, co  ja g a d a m ! “ 

to  b ied a  i t. d.

a za  chw ilę  w y k ła d  kartografji;  in s tru k to r ;
C o ś o b jaśn ia , coś rysu je  
czego  żad en  nie p o jm u je  

to b ie d a  i t. d

A  gdzie  ty lko  ju liś  d m u ch n ie  
tam  p o lo w e  sta ją  k u c h n ie , 

to b ied a  i t. d.

i t. d. i t. d.

I I I  drużyna im. pułk.. Wołodyjowskiego w d a ła  się 
w  sw eg o  p a t ro n a  p o d  w zg lęd em  w zro s tu  sw y ch  cz łon ­
ków , k tó ry m i - w s ty d  p rzyznać  — n iem al  s am e  b isz ­
kop ty .  A  n iegdyś  s ły n ę ła  o n a  p rzec iw n ie  z L o n g in u só w  
i w ie lko ludów . A le  to nic! P r a w d a  ch łopcy! m y  „im" 
p o k a ż e m y ,  co z nas  jeszcze  b ędz ie  ! A  na raz ie  p rze rab ia  
się ćw iczen ia  zm ysłów , gry  i z abaw y , m ó w i o tak im  
, ,zuchu“ , co chce  h a rc e rze m  zostać  i o tem  jak  się do  
teg o  zab ie rać  na leży . P ie rw szy  za s tę p  — starsi ch ło p cy  — 
zam ie rza  o d d a ć  się „ p o w ażn ie jsze j"  p racy  n au k o w e j ,  
a ró w n o cześn ie  uczy  się intro ligatorki. C h łopców  w d r u ­
żynie  32 w  4 za s tęp ach .

* **
Z  p o w y ż sz y c h  sprawozdań drużyn  w idzim y, że j a k ­

ko lw iek  s tan  l iczebny naszeg o  hufca  zm a la ł  bardzo , ale 
za to  p ra c a  w zm n ie jszo n em  gron ie  pó jdz ie  z p e w n o śc ią  
ży w sz e m  te m p e m . N ie m o g ąc  o d d a ć  c h ło p có w  w ręce  
p e w n e g o  in s truk to ra  bo im y  się w e rb o w a ć  ich zby t w ielu  
do  drużyn . N iech  hufiec p rezen tu je  się na  z e w n ą trz  nie- 
p o k aźn ie ,  ale  n iech  w z a s tę p a c h  b ę d ą  n a p r a w d ę  h a r c e ­
rze. W  czasie  je d n a k  o b ecnym , k ie d y  ta k  b a rd z o  p o ­
m o cy  po trzeb u jem y , je s te śm y  zdan i  n iem al  zu p e łn ie  na  
w ła sn e  siły.

NASZA WYSTAWA.
T a k ą  p ró b k ą  nasze j  p ra c y  b ę d z ie  W y s ta w a  h a r ­

ce rsk a  w  T a rn o w ie ,  k tó ra  o tw a r ta  zos tan ie  29 b. m. 
D a je m y  w  niej n a  co n a s  stać. W y s ta w a  ta  p o k aże ,  jak  
ha rce rze  p racu ją ,  co  z robić  p o tra f ią  i czego  ich h a rc e r ­
s tw o  nau czy ło ;  m a  o n a  zachęcić  ró w ieśn ik ó w  harcerzy , 
k tó rzy  do  organizacji  n ie  n a leżą  d o  p ra c y  w  naszych  
sze regach .  M a  ona  w reszc ie  w y k a z a ć  h a rc e rzo m  is to tn ą  
w ar to ść  ich p ra c y  i p rz e k o n a ć  ich, że p rzy  d o b ry ch  c h ę ­
c iach I w sp ó łp ra c y  w sz y s tk 'c h  w  k ró tk im  s to su n k o w o  
czasie  o s ią g n ą ć  m o ż n a  p o w a ż n e  w ynik i  i zachęcić  ich 
d o  da lszej sy s tem a ty czn e j  i ce low ej p ra c y  w za s tę p a c h  
i d ru ży n ach ,  lu b  po jed y n czo .

W y s ta w a  i p o łą c z o n e  z n ią  uroczystośc i b ę d ą  m ia ły  
ch a ra k te r  święta domowego ta rn o w sk ie j  m ło d z ieży  h a r ­
cerskiej.

W o g ó le  z au w aży ć  na leży , że w śró d  ta rnow sk ie j  
m ło d z ieży  szkót ś redn ich  budzić  się z aczy n a  zw o ln a  
żyw szy  ruch  u m y s ło w y ;  w  p rzec iw ień s tw ie  do  ro k u  u b ie ­
głego, k tó ry  c e c h o w a ła  p e w n a  a p a t ja  m łodz ież  t a r n o w ­
ska , t a k a  ruch liw a  zaw sze  i czy n n a  p o w ra c a  te raz  do  
sw y c h  d a w n y c h  tradycji.

M a m y  n iez ło m n ą  w iarę ,  że i h a rc e rze  p rz e jm ą  się 
ty m  o gó lnym  d o d a tn im  p r ą d e m  i że h a rce rs tw o  s tan ie  
w reszc ie  n a  tej p e w n e j  i zd row ej p o d s taw ie ,  j a k ą  jest  
w k a ż d e j  organ izac ji  je d n o s tk a  p e łn a  energji, w ia ry  w  sw e 
siły i p o czu c ia  o b o w iązku .
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PIOSNKI HARCERSKIE.
u.

Noc zapadła w czarnej szacie, 
księżyc w górze lśni, 
a ja  stoję sam~na czacie, 
straszno, straszno m ii

Cóż mam robić nieszczęśliwy, 
w tak ciężkiej żałobie; 
chodzę wkóiko ledwo żywy, 
i  tak nucę sebie.

Oj! du/i, duii, duii, du li! O j! duii, duli, du i
Patrzcie, patrzcie! co za dusza 
w krzakach siedzi tam.
Tu przedemną wróg się rusza, 
a ja stoję sam.

Więc na alarm trąb chłopaku, 
syp do ognia drzewa!
N ie i to ptaszek usiadł w krzaku 
i  tak sobie śpiewa:

O j! du/i, duii, duii. du/i / Oj i  du/i, du/i ciu,

TAK SIĘ ZACHOWUJ ZAWSZE.
Sala wystawowa. Ściany. Podłoga. Sufit. H arcerze  ła ­

żą, latają, biegają. Przylepia ją, przybija ją i przyczepia ją Tu 
karton ik , tu papierek, tam model izby harcerek. —- Czy to 
muły, czy to osły, czy inne juczne  zw ie rzę ta?  Idą, idą d łu ­
gim szeregiem ob juczone druhy. Ten ma na plecach most 
kolejowy, tamten na g łow ie  kosz na śmiecie dźwiga, ten 
coś w ykona ł w drzewie, a ów w gipsie. Ten się z o g ro m ­
nym czo łg iem  czołga, a ten karabin maszynowy zdzia ła ł 
(bo przecie i to było w „p ro je k c ie " ) .  Zaciera ręce A  C. - - 
i kom enderu je : „D a le j  go, postawić tutaj! Mode l s ikawki na 
front... Pokaż, czy fu n k c jo n u je ?  Dobrze, sika! O dstaw ić ! 
Trop ien ie  na s tó ł większy, hygiena na mniejszy. Postawić 
mi tutaj „ce lowan ie  i b łędy ce low an ia ".  -  A  co to je s t?  
W ed ług  rozkazu! To fotografie  i rysunki typów w ieśn iaków 
i wieśniaczek, s tro jów  codziennych i świątecznych, obrząd­
ków  ludowych, w yrobów  zdobn ic twa ludowego i oryginal­
nych p rzedm io tów  codziennego użytku, opisy zwycza jów 
charakterystycznych, podania, przesądy, przepowiednie, p rzy ­
słowia, pieśni ludowe, nieznane k lechdy i gadki, baśni lu­
do w e !"  Gdzie z ło ż y ć ?  „R żn i j  tu na pod łogę !"  ^ S l  tak 
idzie p iaca szybko i sprawnie. Eksponatów  pom ieśc ić  się 
nie da. P rzychodzą goście i... zachwyt odbiera im mowę. 
Zupe łn ie  niemi odjeżdżają do gniazd rodzinnych, gestyku­
lacją ty lko ob jawia jąc swój zachwyt...

NIGDY ZAŚ TAK.
C iem no w sali, g łucho  w sali f  - no i co to będzie 

dalej! C iem no wszędzie, g łucho  wszędzie -  n iewiadomo co 
będzie... Pe łno  w o k ó ł  s tołów, gratów, ale nie ma ekspo­
natów.

Jeden tam kapną ł jak iś  papierek, — zrob i ła  coś tam 
któraś z harcerek, jak iś  modelik stanął na stole... H arcerze  
gości wywiedli w  pole. —  Zb iła  się w ciasną g rupkę k o ­
misja wystawowa i. p łacze w kąciku. —  Skandal się zrobił, 
skandal bez gran ic l Teraz nas ludzie będą mieć za nic. —  
Za dużo było gw a łtu  i pośpiechu, a teraz naród ma powód 
do śm iechu.. ."

P rzepad ło  wszystko i ju ż  się nie wróci. ..
A  druh ko ło  d ruhny stoi i się smuci...

i!

OD REDAKCJI I ADMINISTRACJI.
Z num erem  n in iejszym  k o ń czy m y  p ierw szy  okres  

i a szeg o  w y d aw n ictw a . O ddając go  w  ręce  czy te ln ik ó w  
w  ozd ob n iejszej sza c ie  zew n ętrzn ej pragn iem y w y n a ­
grodzić  tem  p ew n e  u sterk i num erów  poprzedn>ch.

W sp ó łp racow n ik om  n aszym  i w szystk im  przyja­
c io ło m  d zięk u jem y jak n ajserd eczn iej za  o k a za n e  p o ­
parcie  i życz liw ość . P rzez  starann iejszy  je s z c z e  dobór  
treści i w y g lą d  zew n ętrzn y  p ostaram y s'ę  za to  w  p rzy ­
sz ły m  roku w y w d z ięczy ć .

II. rok w y d a w n ic tw a  za czn iem y  z dn iem  1 styczn ia  
1 9 2 0  roku. R az je s z c z e  za p ra sza m y  w szy stk ich  instruk­
torów  i harce! zy  do n a d sy łan ia  tak  sw ych  u w ag  co do  
sp osob u  w y d aw an ia , jak  i do n a d sy ła n ia  artyk u łów  
w szelk iej treści, k oresp on d en cji i t. p.

C elem  u regu low azia  n a k ła d u  u p raszam y k a żd eg o , 
kto ch c e  zostać  n aszym  sta ły m  pren u m eratorem  o ł a ­
sk a w e  za w ia d o m ien ie  nas p o cz tó w k ą  i m ożliw ie  w c z e ­
sn e  z ło ż e n ie  p ren u m eraty  za  p ierw sze  p ó łr o c z e  1920  
roku z góry, która w y n iesie  za  p ó ł roku, w raz z p rze ­
sy łk ą  p o cz to w ą  8  kor. W szy stk ie  d ru żyn y , sk lep y  
i kram y, oraz kom isje d ostaw  harcersk ich  u p raszam y  
rów n ież  o d o n iesien ie  nam , ile  eg zem p la rzy  p ob ierać  
zam ierzają .

N a d zw y cza jn e  k o szta  w yd an ia  n in ie jszego  num eru  
zm u szają  nas g o  p od n iesien ia  jeg o  cen y  na 2 '5 0  K.

P o n iew a ż  b ard zo  w ie lu  h arcerzy  z p ow od u  w y ­
jazd u  z T arn ow a (w ak acje  „w ęglow e" ) n ie  o tr z y m a ło  
na cza s 5 -go  Nru i d la teg o  n ie  m o g ło  w z ią ć  u d z ia łu  
w  kon k u rsie , p rzed łu ża m y  terrrrn n a d sy ła n ia  rozw ią ­
zań  na za g a d k i i szrad y  z 5 -g o  Nru do 15-go grudnia. 
W  nu m erze s ty czn io w y m  o g ło s im y  ro zw ią za n ia  i n a ­
grody.

C Z U W A J !



RODACY!
Jeonym  z g łó w n y c h  zadań naszego życ ia  p a ń s tw o w e g o , 

to  zg rom a dzen ie  zasobnego S karbu .
A b y  P o lska m og ła  z a k w itn ą ć  pe łnem  życ iem  i za ją ć  należne 

Jej m ie jsce  w  szeregu D aństw  e u ro p e jsk .ch , p o trze b a  n ie ty lko  
w y tęże n ia  w szys tk ich  s ił m o ra ln ych , u m y s ło w y c h  i f izyczn ych , 
w szys tk ich  o b y w a te li "d la  d o b ra  R zeczypospo lite j, p o trze b a  nie 
ty lk o  sum iennego p łacen ia  p o d a tk ó w , lecz ró w n ie ż  D O B R O W O L­
NEJ O FIARNO ŚCI, p łyn ące j sze rok iem  ko ry te m .

A w ię c  udz ie lm y  m ien ia  sw ego  O jczyźn ie , w y c ią g n ijm y  ku 
N iej p o m o cn ą  ręKę.

G dy je d n i Je j syno w ie , b ro n ią c  g ran ic , o f ia ru ją  sw ą  k re w  
zd o b ą d źm y  się na n a jw ię kszą  o fia rn o ś ć  m ienia, na o fia rn o ść , 
godną te j w ie lk ie j, ‘ jedyrre j w  dz ie ja ch  c h w ili, k ieoy P o lska  z m a r­
tw y c h w s ta je  do  n o w e go  życia, a k tó re j n a p ró żn o  w y c z e k iw a ły  
cz te ry  poko len ia .

U fni w ż y w y  p ło m ień  uczu ć  p a tr jo ty c z n y c h  o b yw a te li, 
z w ra c a m y  się do  ogó łu  po lsk iego z go rącem  w e zw a n ie m  o o fia ry  
na S ka rb  N a ro d o w y .

Ofiarujm y złoto, srebro, platynę, nikiel, miedź, 
czy w pieniądzach, czy w innych przedm iotach.

P am ię ta jm y, ze to  nie dar, lecz ja k b y  depozyt, k tó ry  s k ła ­
dam y sam ym  sob>e‘ d la  w sp ó ln eg o  do b ra .

Wzr usza jące p rz y k ła d y  o fia rn o ś c i w a rs tw  uboższych  w in n y  
p o ru s z y ć  tych," k tó rz y  w ię c e j i ła t w ie j dać m ogą.

O fia ry  na leży sk ła d ać  do  w szys tk ich  o d d z ia łó w  P o lsk ie j 
K ra jo w e j Kasy P o ż y c z k o w e j i innych in s ty tu cy j po s iada jących  
p o k w ito w a m a  u rz ę a o w e  S ka rb u  N a ro d o w e g o .

i

Wydział Skarbu Narodowego
p rz y  P o ls k ie j K r a jo w e j  K a s ie  P o ż y c z k o w e j

(p rz y s z ły m  Banku P o ls k im ).



August Sobalik
SWad towarów bławatnych, 
płócien, bielizny męskiej i 
damskiej, krawaty, kołnie­
rze —  w wielkim wyborze

T arn ów , ul. K ra k o w sk a  1 .4
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BAZARPRACY
Nar. Kobiet Polskich

p o le c a

Czapki w ojskow e, studenckie  
w szelk ie odznak:' w ojskow e, 
bluzki, halki., bieliznę, ro­
boty gotow e, zaczęte, ryso­
w ane - K w iaty - Zabaw ki - 
K siążki dla m łodzieży , aktu­

alne broszury.

Tarnduf, ul. Krakowska I. 10
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Zygmunt Kosiba
Handel towarów korzennych 
i delikatesów —  koniaków 
i win oraz wszelkich artyku­
łów do codziennego użytku

w T arnow ie , ul. W ałowa 1.4
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KRAM  T. S. L.PLAC  
K A Z I M I E R Z A  W.

P O L E C A

BROSZURY, KSIĄŻECZKI POPULARNE 
I LEKTURY Z LITERATURY POLSKIEJ

PLAC  
K A Z I M I E R Z A  W.

FR. SWAROWSKI
TA R N Ó W  U L 'C A  K R A K O W S K A  L. 22

D r o g u e r j a  „ S A N I T A S “
oraz SKŁAD APTECZNY FARB I MATERJAŁÓW

po le ca : Ś ro d k i le czn icze , ko sm e tyczn e , d e s in - 
fe kcy jn e  -  W ina  leczn icze , K o n ia k i - A r ty k u ły  
c h iru rg ic z n e , g in e k o lo g ic z n e , g u m o w e  -  P rz y ­
b o ry  to a le tę w e  - A r ty k u ły  fo to g ra f .  - S z c z o tk i 
P ędz le  - Ś ro d k i do k o n s e rw o w a n ia  o b u w ia  - 
F a rby  -  L a k ie ry  - P o ko s ty  o ra z  a r ty k u ły  do 
p o trz e b  p rz e m y s ło w y c h , d o m o w ych  i ro ln ic z .
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KAMIL BAUM W  TARNOWIE
CENTRALNY SKŁAD PAPIERU 
1 PRZYBORÓW SZKOLNYCH
p o le c a  w  w ie lk im  w y b o r z e  k a r tk i w id o ­
k o w e  —  p a p ie r  r y s u n k o w y , k a lk ę  —  k s ię g i  
h a n d lo w e  i g o s p o d a r c z e .  —  W y k o n u je  
b ile t y  w iz y t o w e  —  z a p r o s z e n ia  w e s e ln e  
i w s z e lk ie  d r o b n e  d ru k i. —  R a m k i n a  fó -  
to g r a fje  o r a z  w ie lk i  w y b ó r  ram . S z y b k a  
o p r a w a  o b r a z ó w . —  K s ią ż e c z k i   ̂ d o  m o ­
d le n ia .  — O b r a z y  i o b r a z k i  Ś w ię ty c h
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M ieczysław a
Skolimowskiego

w T arnow ie

♦♦♦♦ V ♦♦♦♦

LI1

0 DROGUERJA
POD „ C Z A R N Y M  PSEM“ 

SK ŁA D  FARB
I M A T E R J A Ł Ó W  
A P T E C Z N Y C H

L U D W I  K A

G0STK IEW 1CZA
TARNÓW-WAŁOWA 4
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Eli iE

♦♦♦♦Fryzjer ♦♦♦♦

Erazmus
Tarnów

K rakow ska 8
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W y d a w c a :  P larcerska K o m e n d a  D z ie ln ic o w a  w  T a rn o w ie Z  drukarni J ó zefa  P isza  w  T a rn o w ie , p o d  za rzą d em  St. S tarostk i.


